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Iszyscy na $wieto Ludowe! 
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staną w karnym szeregu na miejscu| MUSIMY POKAZAĆ POLSCE, ŻE | _ MUSIMY POWIEDZIEĆ POLSCE, ŻE | prawo i sprawiedliwość. 
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Audiencja b. min. Wójcika i b. posła Madejczyka 


u Pana Prczydenia w Spale 


W dniu 25 maja przyjął P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej na audiencji dwu 
starych, wybitnych działaczy Stronnie- 
twa Ludowego, nie zajmujących jednak 
obecnie w stronnietwie kierujących sta- 
nowisk, b. ministra Franciszka Wójci- 
ka i b. posła Jana Madejczyka. 


Audieneja ta trwała dłuższy czas. P. 
Prezydent odnosił się do obu działaczy 
ludowych w sposób nader uprzejmy ł 
żyezliwy, informował się dokładnie o 
stosunkach panujących na wsi i o ży- 
czeniach ludu polskiego. Obaj działa- 
eze dawali dokładne informacje i zu- 
pełnie szczerze informowali P. Prezy” 
denta nie tylko o nędzy wsi i postula- 


Ludowiec - burmistrzem 


W dniu 4 maja hr. odbył się wybór bur- 
mistrza w Przemyślanach. Został wybrany 
p. Józef Mądrzak, syn Stanisława, tut. ro- 
dak, rolnik i członek oraz dotychczasowy 
prezes tymczasowego Zarządu pow. S. L. 

Pomimo czynionej nagonki ze strony 
partyjnych przeciwników celem udarcem- 
nienia powyższego wyboru, p. Mądrzak o- 
trzymał przygniatającą większość głosów '11. 

Wybór p. Mądrzaka na burmistrza przy- 
jęła większa część tut. społeczeństwa har- 
dzo życzliwie, albowiem losy tut. obywateli 
i miasta spoczywały od lat kilkunastu w rę- 
kach różnych narzuconych, nie mającvch 
nic. z tut. miastem wspólnego przybyszów, 
którzy więcej dbali o swe osobiste interesy, 
aniżeli o dobro i sprawy tut. obywatelstwa, 
a przez to stosunki w tut. samorządzie miej- 
skim uległy niemałemu zabagnieniu i na 
tym polu czeko nowowybranego burmistrza 
ciężka i mozolna pracy ' 

, Ludowiec. 


Zorganizowane rolnictwo wielkopolski 
postępuje stale naprzód! 


Chłopi wielkopolscy — zorganizowani 
we Wielkopolskim Powarzystwie Kółek 
Rolniczych — odnoszą coraz to nowe 
zwycięstwa. Dowodem tego to rozwój 
gmachu organizacyjnego W. T. K. R. i 
nowe zdobycze gospodarcze oraz so- 
cjalne. 

Z dniem 1 kwietnia br. zaczęło wyda- 
wać Wielkopolskie Towarzystwo Kółek 
Rolniczych własny organ „Poradnik Go- 
spodarki*. Pismo to, otrzymuje każdy 
członek Kółka Rolniczego. Nakład „Po- 
radnika Gospodarskiego“ sięga obecnie 
31.000 egzemplarzy. Niewątpliwie jest to 
cyira dość pokaźna, ale należy się spo” 
dziewać, że liczba ta się zwiększy. 


Na terenie gospodarczym obserwuje- 
my silny rozwój spółdzielczości! 

Ostatnio powstała w Jarocimie: Spół- 
dzielnia dla Zbytu Trzody Chlewnej i 
Bydła. ) 

Celem spółdzielni — jak głosi statut — 
jest podniesienie dobrobytu członków 
przez prowadzenie wspólnego przedsię- 
biorstwa. Przedmiotem spółdzielni jest: 
kupno i sprzedaż na rachunek własny i 
komisowy, oraz ewentualny przerób żyw- 
ca na produkty pochodne. 

Trzeba zaznaczyć, że nowopowstała 
spółdzielnia w Jarocinie jest dziesiątą w 
Wielkopolsce! 

Do władz spółdzielni wchodzą wybit- 
ni działacze ludowi z powiatu jarocińskie- 
skiego — z p. Majewskim J.. prezesem 
powiatowym na czele! 


Spółdzielnia dla Zbytu Trzody Chlew” 
nej i Bydła, w myśl statutu przystij uje 
na członka Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych, 

Wzorem chłopów powiatu jarocińskie- 
go pójdą również pozostąłe powiaty, tak, 
że cała Wielkopolska pozbędzie się ży- 
dowskich eksporterów Świń, którzy dosyć 
już skrzywdzili rolników. Ten zdrowy 
obiaw u chłopów wielkopolskich należy 
powitać z wielkim uznaniem. 

Śladem wsi wielkopolskiej — winny 
iść pozostałe dzielnice Folski | usuwać 


BRONA OKOCIM 


tach włościaństwa w sprawach ekono- 
micznych, ale kładli także głównie na- 
cisk na stosunki polityczne, które wy- 
wołują żywe niezadowolenie, a nawet 
rozgoryczenie wśród mas chłopskich. 
Przedstawili oni również — już tylo- 
krotnie przy najrozmaitszych okazjach 
począwszy od Nowosielec — żądania 
polityczne chłopów. O szczegółach au- 


| dieneji, 


a zwłaszcza uwagach Pana 
Prezydenta nie będziemy dzisiaj pisali, 
ponieważ nie otrzymaliśmy upoważnie” 
nia do ogłaszania tych szczegółów — a 
w sprawie rozmów, mających charak- 
ter poufny, nie przeznaczonych do 0- 
głoszenia do wiadomości publicznej, 
uważamy się za zobowiązanych do za- 
ehowania dyskrecji. 


ŚPICHRZE I ELEWATORY. W ub. roku 
podjęła została budowa śpichrzy w kilku ośrod» 
kach produkcji zboża w okręgu łódzkim (Łę- 
czyca, Łask, Piolrków, i Radomsko). Obecnie 
zaś Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi wy= 
słąpiła do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych z prośbą o rozpoczęcie budowy cen- 
tralnego elewatora zbożowega w okręgu łódz: 
kim. 


MELIORACJE W POW. KONECKIM. Konec: 
ki powiatowy związek samorządowy przystąpił 
w r. b. do regulacji rzeki Czarnej od ujścia do 
wsi Sęp wraz z jej bocznymi dopływami. Koszta 
regulacji wyniosą 400 tys. zł. W kwocie tej Pań- 
stwowy Fundusz Melioracyjny partycypuje w 
wysokości 40 proc, powiatowy związek samoa 
rządowy — 30 proc., pozostałą zaś sumę pokry- 
je zainteresowana ludność drogą świadczeń w 
naturze. W związku z tymi pracami miejscowa 
ludność uzyska wielkie odwodnione przestrze 
nie, zdatne do zagospodarowania. 


Dwaj chłopi w Spale 


O audłeneji b. ministra Wójeika I b. po- 
sla Madejczyka rozpisuje się obszernie nle- 
mal cała prasa polska, przykładając wleiką 
wagę do tego posłuchania obu działaczy lu- 
dowych u pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Rzeczowe uwagi o tej audiencji umieszcza 
w artykule wstępnym „Kurier Warszawski“ 
pod tyt. Dwaj ehłopi w Spale“, 

Charakterystyczny ten artykuł podajemy 
w całości (Przyp. red.) 

Audiencja dwóch wybitnych człon- 
ków Stronnictwa Ludowego u P, Prezy- 
denta Rzplitej w Spale skupia dziś nie- 
wątpliwie na sobie uwagę mającego po- 
lityczne zainteresowanie apołeczeństwa. 

Nie da się zaprzeczyć, że sam fnkt 
posłuchania n P. Prezydenta dwóch dzia 
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rzezorny gospodarz dba 
o swoje mienie 


abezpiecza je przed zni- 
szczeniem przez 


bezpieczenie planów od 
gradobicia ! ognia 


Powszechnym Zakładzie 
Ubazpieczeń Wzajemnych 


Zgłoszenia przyjmują In- 
spektoraty Powiatowe oraz 
Inspektorat Wojewódzki 
P, Z. U W. w Krakowie 
ul. Dunajewskiego Nr. 3. 


łaczy stronnictwa, które nie tylko wo- 
bee rządu, ale i wobec tego, co nazywa- 
my ogólnikowo regime'em, zajmuje sta- 
nowisko zdecydowanie opozycyjne, cze- 
mu odpowiada też wyraźnie ostry kurs 
regime'u w stosunku do stronnictwa. 
ma dość elementu, mogącego poruszać 
wraźliwość polityczną i pobudzać poli- 
tyczną wyobraźnię. Niemniej wszakże 
stwierdzić należy, iż ta właśnie zewnę- 
trzna Ssensacyjność wydarzenia może 
przysłaniać jego istotną treść, która 
pierwszej odruchowej reakcji nie daje 
dostatecznie trwałego uzasadnienia. 


W przybyciu do Spały dwóch nie- 
wątpliwie czołowych postaci z obozu lu- 
dowego dostrzeżono w niektórych ko- 
łach przede wszystkim wyraz zmiany 
nastawienia ludowców wohbee systemu 
majowego. Komentarz taki wydaje nam 
się zgoła błędny. Uwypuklić należy, iż 
wprawdzie obaj uczestnicy rozmowy z 
P. Prezydentem pp. Wójelk i Madej- 
czyk, aczkolwiek są starymi działacza- 
mi politycznego ruchu ludowego, uie 
reprezentują dziś naczelnych władz swe 
go stronnictwa; b. poseł Madejczyk, acz 
bierze czynny udział w pracy lokalnej 
w województwie krakowskim nie jest 
przedstawlieielem „góry“ stronnictwa, 
zaś b. poseł Wójcik od dłuższego już 
czasu w aktywnej robocie politycznej ze 
wzgiędu na podeszły wiek udziału nie 
bierze. Nie była to więc nie tylko dele- 
gacja oficjalna, taka, jaką np. w listopa- 
dzie r. z wysłała na Zamek P., P. S., ale 
nawet prywatne wystąpienie, istotnie 
kierujących stronnietwem przywódców. 
To trzeba dla należytej oceny znaczenia 
audiencji, a zwłaszeza jej podłoża poli- 
tycznego odpowiednio wziąć pod uwage. 


Nie reprezentując Stronnictwa Ludo- 


Poświęcenie sztandaru 


w powiecie Brzeskim 


Dnia 8 maja br. Koło Stron. Lud. w Mi- 
lówce, pow. Brzesko, urządziło uroczystość 
poświęcenia sztandaru, na którą przybyły 
okoliczne koła z 12 sztandarami i muzyką. 
W uroczystości tej brały udział Koła Młodz. 
Wiejskiej z gromad, Olszyn, Milówki i 
Gwożźdźca. 

Wspaniały był widok, kiedy 2.000-ny po- 
chód z 40 krakusami na koniach, muzyką, 
dziewczętami ubranymi w stroje krakow- 
skie „ruszył do kościoła w Wojniczu, odda- 
lonego 6 kilometrów od miejsca zbiórki. Po 
nabożeństwie, które odprawił proboszcz ks. 
Rzepka i wygłoszeniu okolicznościowego 
przemówienia, udał się pochód z powrotem 
na obejście gospodarza Każnicy, gdzie była 
ustawiona trybuna, nad którą widniał por- 
tret Wodza ludu, przybrany zielenią i sztan- 
darami. 

Zebranych witał prezes Zarządu Gmin- 
nego Kół Stron. Lud. Wojnicki Stanisław. 


powoli pośredników żydowskich i brać 
handel trzody chlewnej i bydła we włas- 
ne ręce. 

Ciężko bowiem zapracowane  pienią- 
dze nie moga iść do kieszeni żydów, lecz 
winny być obrócone na podniesienie ży- 
cia gospodarczego i kulturalnego wsi pol- 
skiej, stwarzając przy tym podwaliny pod 
potężny i wielki gmach Państwa. G. W. 


Na przewodniczącego zebrania wybrano b. 
więżśnia i działacza Sikonia z Wielkiej Wsi. 
Przemawiali dr. Zapałowicz z Krakowa, Si- 
koń, Dadej z Maszkienic. Imianiem młodzie- 
ły Wiejskiej przemawiali młodzi działacze 
Chmura i Szczepanik. W przerwach między 
referatami, śpiewała młodzież z  Milówki, 
również wygłosiły deklamacje mała Wojnic- 
ka, Jewóła i Zdeb. Imleniem sekcji kobiet 
przemawiała Krakowska z Zawady. W koń- 
cu nastąpiło wręczenie sztandaru przez prez. 
pow. p. Nitę sztandarowemu Wolkowi, któ- 
ry złożył uroczystą przysięgę, że do śmierci 
będzie bronił sztandaru i idei Stron. Lud. 


Następnie prezes Koła Gołąb w gorących 
i prostych słowach dziękował obecnym za 
wzięcie udziału w tej uroczystości. 

Pieśnią „Gdy naród do boju“ i „Nie rzu- 
cim ziemi“ uroczystość zakończono. 


OBECNY. 


$opieraicie 
pisma fudome 


poleca swe znane PIWA 
MARCOWE, SŁODOWE, EKSPORTOWE, 


| wego, reprezeniują jednak obaj działa- 
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cze ludowi, jakich przyjął P. Prezydent 
Rzplitej tak poważny kapitał doświad- 
czenia w pracy politycznej na wsi, a z 
drugiej strony tak gruntowną znajo- 
mość postawy szerokich kół ludowych, 
iż trudno byłoby wybrać lepszych pod 
tym względem dla najwyższego Czyn- 
nika w Państwie informatorów. 


Bo właśnie sens rozmowy środowej 
w pałaeu spalskim to przede wszystkim 
informacja. Jeśli P. Prezydent Rzplitej 
pragnął wysłuchać opinii dwóch, nie- 
watpliwie nader poważnych obywateli © 
sytuacji w wielkim środowisku społe- 
cznym, jakim jest wieś, w szczególno- 
ści wieś w południowej części państwa, 
to cieszyć się należy, iż te informacje 0- 
trzymał. Nikt bowiem, orientujący się 
w trudnym położeniu dzisiejszym nie 
zaprzeczy, iż klucz rozwiązania sytuacji 
w państwie leży przede wszystkim w, 
ręku P. Prezydenta, który też, jak wi 
dać właśnie z audiencji spalskiej, praga 
nie rozporządzać jak najobfitszym ma- 
teriałem dla swej pracy. 

Nie można więc uważać, iż gotowość 
informacyjna w stosunku do Głowy, 
Państwa jest wyrazem takiego czy inne- 
go nastawienia politycznego. P. Prezy- 
dent Rzplitej już przyjęciem wspomnia- 
nej przed ehwilą oficjalnej delegacji PF. 
P. S.. stronnictwa niewątpłiwie opozy- 
cyjnego stwierdził, iż nie zamierza ogra- 
niczyć się do informacji  jednostron« 
nych. Mowa zaś miarodajnego członka 
rządu, p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
w Katowicach wskazała, że u szczylu 
hierarchii państwowej budzi się zrozu- 
mienie, iż wielkie odłamy społeczeństwa 
(„polscy narodowcy, polsey ludowcy*), 
nie mogą być traktowani, jako rzecz nie 
ważka. 


Specjalnie zorientowanie się w na- 
strojach ludowego odłamu społeczeń< 
stwa, o który w tym wypadku chodzi, 
może mieć poważne znaczenie. Trzeba 
podnieść, iż ten właśnie odłam ma dziś 
najdłuższą może drogę do ośrodków dy- 
spozycji w państwie. Oddalony od nich 
z natury rzeczy komunikacyjnie, podob- 
nie, jak i inne odłamy społeczne, poli- 
tycznie uświadomione, nie mający 
przedstawicielstwa w parlamencie, nie 
posiada nadto swego organu w prasie 
codziennej. Najwyższe zaś szczeble w 
strukturze państwowej są oddzielone ed 
„dołu* wiejskiego osobliwie długą dra- 
biną biurokratyczną. A w Środowisku 
wiejskim dokonały się niewątpliwie w 
latach ostatnich zmiany najgłębsze. Po- 
stawa tysięcy chłopów. zwłaszcza na Po- 
łudniu kraju (w województwach kra- 
kowskim, Iwowskim, kieleckim, lubel- 
skim) nakazuje nader skrupulatnie ba- 
dać nowy stan rzeczy. 


W położeniu dzisiejszym jedyną pra- 
ktycznie możliwą drogą przedstawienią 
rzeczywistości społceznej Czynnikowi 
decydującemu jest bezpośredni kontakt 
z Głową Państwa, której konstytucyjne 
stanowisko ponad walkami polityczny- 
mi stwarza tu nader rozległe możliwo- 
ści. To też dobrze się stało, iż do naj- 
wyższego micjsea w państwie mógł bez- 
pośrednio dotrześ głos rzesz chłopskich 
z dołu, glos dolatujący tam dotychczas 
odległym tylko ochem. 


PORTER i SŚWIĘTOJAŃSKIE 
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Podpalacze i strażacy 


Ileż to i jak strasznych nieszczęść spra- 
wiają pożary! le czynią spustoszeń, ile 
pochłaniają pracy . ludzkiej i krwawych 
wysiłków! Ujmują to w cyfry ci, co pro- 
wadzą obliczenia, ale najdotkliwiej odczu- 
wają pogorzelcy, na których się to nie- 
szczęście skupia bezpośrednie, Czy ono 
da się usunąć? 

Chyba nigdy i nigdzie w całości. Do- 
póki będą działać podpalacze, dopóki będą 
istnieć pioruny, dopóki nie zniknie ludzka 
lekkomyślność, dopóty i pożary będą się 
zdarzać, Co innego jednak jest zdarzenie 
się nieszczęścia, a co Innego wszechwład- 
nie panujące klęski. Stosunki nasze zna- 
my, wiemy także, że dla uniknięcia skut- 
ków trzeba usunąć przyczyny, które je wy- 
wołują. 

To jednak tylko mimochodem! 

Najstraszliwszym i najgorszym ze wszy. 
stkich pożarów jest pożar wojenny i to 
wszystko co on ze sobą i za sobą niesie. 
Patrzyliśmy na potworne zniszczenie, ja- 
kie przyniosła wojna Światowa, znosiliśmy 
okropności wojny bolszewickiej, prosząc 
Boga, by się to nie powtórzyło nigdy. A 
dzisiaj „fachowcy“ nas pocieszają, że to 
wszystko wobec nowej wojny były nie- 
winne igraszki. Możemy im wierzyć na 
słowo, mając na uwadze zanik wszelkich 
uczuć ludzkich, mordowanie bezbronnych 
Abisyńczyków w ich własnej ojczyźnie, 
pribną wojnę hiszpańską i masową rzeż, 
u:ządzoną w Chinach przez Japończyków. 

Znamy dzisiejszych bogów wojny i wie- 
my, jakimi kierują się pobudkami. Oni 
głosząc perfidnie i podstępnie pokój przy- 
gotowują otwarcie najstraszliwsze rzezie. 
Oni udający zbawców ludzkości, przygoto- 
wują słabym i łatwowiernym  niechybną 
zagładę. Kto oni są, każdy wie, nie trzeba 
ich palcem pokazywać. 

Nie każdy może pamięta, kto ich wy- 
ciągnął z odosobnienia, kto pomogł do dzi- 
siejszej potęgi, kto uczynił groźnymi i nie- 
bezpiecznymi, kto sankcjonował gwałty 
dokonane, kto dawał podnietę do nowych 
gwałtów i niesprawiedliwości. Niestety 
robili to ci co sami ofiarą gwałtu padali. 
Nie tylko, że jest to rzeczą ohydną, ale na 
koncie winowajców bywa zapisaną. Go- 
rzej, że to konto obciążać będzie nie tylko 
winowajcę, ałe także naród, który oni za- 
stępują. A można i należało tego uniknąć! 
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Największy nawet optymista nie mogt- 
by zaprzeczyć, że chmury wojenne stają 
się coraz czarniejsze i coraz to bliższe. Nie 
robiąc niepotrzebnych alarmów, nie można 
sobie zasłaniać bijącej w oczy ciężkiej rze- 
czywistości. Nie można przede wszystkim 
milczeć! Są czasy, w których milczenie 
bywa pono złotem, ale przychodzą chwile, 
w których milczenie musi być przerwane. 

Nie mogą milczeć ci, co chcą pokoju, 
nie powinni milczeć ci, co się stać muszą 
ofiarami wojny. Zbytecznym byloby ich 
wymieniać, Niech się samolubni czy złośli- 
wi nie pocieszają tem, że ogień bucha nad 
strzechą sąsiada, gdyż do ich strzechy też 
daleko nie jest. Pożar, który całą wieś 0- 
brócił w perzynę, mógł być ugaszony ko- 
newką wody zawczasu i celowo wylaną. 
Na razie to jest naszym zadaniem. Zada- 
niem wielkim i zadaniem pilnym. Nie ha- 
zardujmy naszą przyszłością i bytem sa- 
mi, ale nie pozwólmy i drugim narażać ich 
na hazard. Tak awanturnicy, jak i panicze 
szukający wojennych laurów i przygód mu- 
szą zrozumieć, że mogą robić co tylko ze- 
chcą, ale nie kosztem Polski i nie na jej ra- 
chunek. 
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Przyszły czasy 


a 


Wszystkim Kółkowcom 


do wiadomości! 


Zwracamy uwagę, iż obcenie na po- 
rządku dziennym znajduje się sprawa 
reorganizacji Kółek Rolniczych przez 
przyjęcie nowego statutu, poczem na- 
stąpią walne zjazdy okręgowe celem 
dokonania wyborów nowych zarządów 
i wyborów do władz wyższych. Z uwa- 
gł na postanowienia statutu i wynika- 
jących z nich uprawnień dla prezesów 
i delegatów, należy poświęcić szczegól- 
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niejszą uwagę doborowi na ie stano- | 


wiska ludzi, którzyby zgodnie z hono- 
rem i interesem chłopskim spełni"! 
swój obowiązek. 


stępcami zapełnia się więzienia, po stare- 
mu, a wielkich zbrodniarzy — podpala- 
czów wynosi się niemal na ołtarze. Kiedy 
burzyciele pokoju podnoszą coraz hardziej 
głowy, nawet patentowani jego obrońcy 
chowają się wstydliwie po kątach, jakby 
winowajcy, zdobywając się czasem na de- 
klamacje, żadnym czynem nie poparte. Są 
to szkodnicy, nie wiele od tamtych mniej- 
si. 


Nie mogą się wracać czasy, w których 
w podobnych wypadkach decydowały tyl- 
ko wola i głosy wybranych.  Decydować 
musi ten, co ponosi ofiary i nadstawia gło- 
wę. Przemówić powinni ci, co masy pro- 
wadzą i co za nie przyjęli na siebie odpo- 
wiedzialność. Przemówić poki czas, a 
przemówić tak, ażeby byli nie tylko słysza- 
ni, ale į zrozumiani. lnaczej swego obo- 
wiązku nie spełnią! W. 


Poícżna maniiesiacja ludowa 


w pow. Brzozowskim 


Dnia 22 maja br. odbyła się z racji 
poświęcenia sztandaru Koła S. L. w 
Golcowej potężna manifestacja ludowa 
chłopów powiatu Brzozowskiego. Przy- 
pomnieć należy, że w tym to powiecie 
doszło do tragicznych zajść w czasie 
strajku chłopskiego. Były ofiary w lu- 
dziach. Około godz. 10 uformował się 
imponujący pochód do kościoła, liczący 
ponad 8 tysięcy ludzi wraz z dwoma 


orkiestrami, liczną banderią i malow- 
niczymi grupami młodzieży wiejskiej 


VOŁKA ZBOŻOWEGO 


w LTV 
SPICHRZACH KAMA 


DO NABYCIA w FIRMACH ROLNICZO- 


STANISŁAW STWORA 


Hejl wsłońci zielone sziandary... 


Od Bałtyku 
po Tatr szczyty 
szumi, Szumi, 
rwie — 

fala, za falą, 
huczy — 

łąk pośród i jarów 
wezhrana rzeka 
WE ŚWITY: 
zielonych, 
zielenych, 
sztandarów. 


wali w ziemię krok; 
maszerują — 

za chłopem, chłop 
za krokiem krok 
idą — — — 


Hej! 

CHŁOPI idą 
gromauą 

na ŚWIĘTO! 

idą z paradą 

godności pełni i wiary 
w ZWYCIĘSTWO! 


Nie biją im dzwony, 

nie graią fanfary, 

im szumią 

ZIELNNE 

Hej! W SŁOŃCI ZIELONE 
SZTANDARY! 


Kraków, czerwiec 1938. 


w ludowych strojach. Podniosłe kaza- 
nie okolicznościowe wygłosił miejsco- 
wy ksiądz proboszcz, życząc gorąco 
ludowi polskiemu rychłego zwycięstwa 
w wałee o Wolność i Prawo w Polsce. 
Po powrocie z kościoła o Ibyło się wiel- 
kie sgromad-enie publiczne na placu 
gminnym, podczas którego zgromadzo” 
ne chłopskie masy wysłuchały prze- 
imówień delegata Sekretariatu S. L. ze 
Jwowu, p. Machowskiego E. i prez. dra 
Kcckicgo. Zgromadzone tłumy żywio- 
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HANDLOWYCH i DROGERJACH 


TAK WYGLĄDA 


PRAWDZIWA 
BIBUŁKA vo PAPIEROSÓW 


POBUDKA 


W OPASKACH 


lono manifestowały na cześć prezesa 
Stronnietwa Ludowego. 

Chłopi manifestacją swą dowiedli, 
że w walce o chłopski honor i należne 
im prawa poniosą wszelkie ofiary i nie 
spoczną, aż doprowadzą ją do zwycię- 
skiego końca! 
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dra Wiktora Jedlińskiego 


Rozprawa przeciw drowi Wiktorowi Je- 
dlińskiemu rozpocznie się w dniu 1 czerw- 
ca br. przed Tryhunałem Sądu Okręgowego 
w Przemyślu. Trybunałowi przewodniczyć 
będzie wiceprezes s. o. Haszezye, jako wo- 

| tanci zasiądą s. o. Ciecierski i s. o. Dictz. 

Na życzenie dra Jedlińskiego obronę 
prowadzić hędą tylko trzej adwokaci, a to 
dr. Z. Graliński z Warszawy, dr. L. Gross- 
feld z Przemyśla i dr. L. Landau ze Lwowa. 

Na temat tego procesu podaje „Nowy 
Głos Przemyski“ następujące uwagi: 

„Po 9-miesięcznym śledztwie doręczono 


onegdaj członkowi Rady Naczelnej Stron- 
Laręczynowe <> 


PIERŚCIONKI z 


korzystnie i rzelelnie a 


EMIL GOLDUJASSER vanvous u GRODZKA 25 


bogato ilustr cenniki wysuto bezpłałnie 
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nictwa Ludowego drowi Jedlińskiemu akt 
oskarżenia o udział kierowniczy w zaj- 
ściach strajkowych na terenie powiatu ja- 
rosławskiego i przeworskiego. Akt oskarże- 
nia zarzuca drowi Jedlińskiemu kierowanie 
związkiem, mającym przestępstwo na celu. 


Rozprawa przeciw drowi Jedlińskiemu 
odbędzie się w pierwszych dniach czerwc- 
ca. Rozprawa ta zapowiada się nader sen- 
sacyjnie. Akt oskarżenia zajmuje się bo- 
wiem całokształtem działalności politycznej 
oskarżonego, działalnością i stanowiskiem 
Stronnictwa Ludowego tudzież powodami i 
celami sierpniowego strajku rolnego. Skut- 
kiem tego przed forum sądowym poruszone 
zostaną niezmiernie aktualne zagadnienia 
polityczne a nadto omówione będą wszyst- 
kie wydarzenia w czasie strajku. Proces ten 
niewątpliwie przyczyni się do ustalenia win- 
nych krwawych wydarzeń i do wyświetle- 
nia, dlaczego właśnie w powiecie jarosław- 
skim skonsygnowano olbrzymie siły poli- 
cyjne i dlaczego właśnie tam najobficiej po- 
lała się krew chłopska”. 


Zjazd Stronn. Ludowego 


w Poznaniu 


W niedziclię 22 maja br. odbył się statutowy 
zjazd wojewódzki Str. Ludowego w Poznaniu 
przy udziale przeszło 160 delegatów. 

Zjazdowi przewodniczył b. poseł Nosek, 
dotychczasowy prezes wojewódzki stronnictwa, 
który wezwał zgromadzonych do uczczenia 
przez powstanie i minutowe milczenie zmar- 
łych chłopów. 

Z kolei uchwalono serdeczne słowa pozdro- 
wienia działaczom ludowym,  przehywającym 
7a granicami Polski. a ponadto dwum działa- 
ezom miejscowym nieobecnym na zjeździe, mgr 
W. Banaczykowi i Siudakowi. 

W imieniu chłopów woj. warszawskiego 
zjazd wilał prezes Czapski, podkreślając, ż! 
nie ma żadnej różnicy w ocenie sytuacji pa' 

i tycznej, czy też gospodarczej między chłopem 


UKŁAD BUŁGARSKO-NIEMIECKI. Rokov 
nia pomiędzy Bułgarią i Niemcami w sprawaci 
obrolu płalniczego zostały sfinalizowane. Z dn. 
1 czerwca br. obrót austriacko-bułgarski oparty 
będzie na nowych podstawach. 


Wielkopolski I b. Kongresówki, W. Kulerski 
życzył zjazdowi owocnych ohrad w imieniu 
woj. pomorskiego, a prezes Wielkopolskiego 
Zw. Młodzieży Wiejskiej, Woajkiewicz, stwier- 
dził. że w walce o realizację postulatów ludo- 
wych slarsze pokolenie znajdzie się ramię przy 
ramieniu ze zorganizowaną młodzieżą wiejską. 

SŁ Mikołajczyk w mocnych słowach zobra- 
zawał zebranym o©bceną sytuację polityczną. 
Przemówienie jego było ustawicznie przerywa- 
ne burzą oklasków. 

W uchwalonych jednomyślnych rezolucjach 
łudowcy wielkopolscy ostro protestowali prze- 
tlwko ekspansjł niemieckiej na ziemiach za- 
"hodnich oraz oszczerczym napaściom praso- 
vym okręgowego zarządu Str. Narodowego w 
vznanłu, ponadto domagali się nalychmiasło- 
ego rozparcelowania majątków ziemskich, a 

laszcza pozoslających w rękach niemieckich 

az wyrazili gotowość solidarnego wykonania 
chwał ostalniego kongresu krakowskiego. 

Odśpiewaniem .Roty" Konopnickiej i pie- 
śni „Gdy naród do boju”, zjazd w bardzo moc- 
nym nastroju zakończono, 
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Z dzieła Aleksandra Swiętochiowskieśe 


„łisioria chłopów polskich 


„Skutkiem rozpadu wewnętrznego i 
napastniczych 
wytworzyły się w łonie chorej i opeta- 
nej Polski końea XVIII w. dwie niezło”* 
mne konieezneści: musiała ona porwać 
się do obrony swego istnienia i musiała 
w tej walee ulec. Pierwszy z tyeh fata- 
lizmów wynikał dla niej z utrwalonego 
wiełowickową niepodległość pragnienia 
życia, drugi — z obczwładniania samo- 
wolnym uciskiem ogromnej większości 
narodu. Drobna jego część mogła jesz- 
cze trzymać w niewoli lud, ale już nie 
mogła sama bez niego pokonać trzech 
poiężnych wrogów. Pojmowali to jasno 
nawet ci spółczeŚśni, którzy mogli się 
zdobyć na reformy sięgające do naj- 
głębszego dna społecznego. 

„Brały mocarstwa obce w niewolę 
szlachcica — pisze Kołłątaj — spoglą- 
dał na to milionowy niewolnik z obo- 
jctnością tak właśnie, jak  wprawiony 
do jarzma wół, rozwozi ćwierci nie- 
szezęśliwych, a podobnych sobie ofiar, 
jak ptak siedzący na drzewie spokojnie 
patrzy, gdy chciwy połowu myśliwiec 
ugania się w kniei, za niedźwiedziem 
lub wiłkiem. Niewolnik nie dbał bynaj- 
mniej komu się miał opłacać i komu ro- 
bić, pomyślał sobie, że nie nadzwyczaj- 
nego się nie dzieje, gdy mała część, za- 
wsze przewodząca, zawsze niespokojna, 
do tegoż samego losu  przywiedziona 
zostanie, który miał za naturalny dla 
tych milionów ludzi“, 

„Czyńcie co chcecie woła w innym 
dziele, — odwołujcie się do waszych 
przywilejów, rozmyślajeie nad preroga- 
tywami waszej feudalności, ja wam 
śmiało przepowiem, że ziemia, w której 
jest przeszło 7 milionów niewolnika, a 
która jest naokoło despotami otoczona, 
wolną być nie potrafi“, 

Podobnie dowodził F. Jezierski: „Jak 
koń i wół nie dba i nie jest w stanie 
dbać o to, czy Polska jest polskim na- 
rodem na Świecie, tak mieszczanin i 
chłop, nie jest w stanie poznać szkodę 
i zgubę narodu, bo bytność tego narodu 
nie wyrabia dla niego nic, co by go ro- 
biło prawdziwym obywatelem polskiej 
ziemi“, Ustanowiliście wojsko — mówi 
inny publicysta — najważniejszą część 
jegó ze stanu rolniczego ludzi składać 
się będzie, wymagać od nich będziecie 
męstwa i odwagi: 

a któryż kiedy niewolnik te posiadał 
duszy własności? 

Jakież ei żołnierze mieć będą po- 
budki bronienia ojezyzny, kiedy w niej 
najsroższą znajdują tyranię?* 

Bezwiednym raczej szyderstwem, 
niż prawdą, brzmiało zapewnienie uni- 
wersału, wydanego (1792) od Najjaśn. 
Rzeczypospolitej w imieniu króla, z 
podpisami marszałków sejmu ezterolet: 
niego, że „Znajdzie teraz i stan rolniczy 
mocniejsze powody, aby niósł istotnie 
życie za całość kraju i niepodległość 
rządu, który go w swoją przyjąl opie- 
ke“, Bez przesady rzec można, że sejmy 
XVIII w. ułatwiły zaboreom trzykrotny 
podział Polski, a sejm ezteroletni roz- 
strzygnął o niepowodzeniu jedynego ru- 
chu zbrojnego przeciw najeżdźżcom — 
powstaniu Kościuszkowskiem. Historyk 
rosyjski Kostomarow powtórzył tylko 
przekonanie pisarzów polskich, twier- 
dząc, że chłopi polsey spokojnie przy- 
patrywali się, jak rozpadał się gmach 
Rzeezypospoiitej“. 

Tak mniemał również francuski Ko- 
mitet ocalenia publicznego, który w od- 
powiedzi na prośbę Barsa o pomoc, o- 
świadczył (1794), że „nie da ani grosza 
i nie wyśle ani jednego człowieka dla 
podtrzymania rewolueji, której eclem 
było zachowanie rządu  arystokratycz- 
nego lub mmonarehieznego*. 


Wysłannik polski zaręczając, iż 
zrzekłby się natychmiast zobowiązań 
przyjętych wobec Rzeczypospolitej 


francuskiej, gdyby miał to przekonanie, 
Że rewolucja polska nie dąży do za- 
pewnienia wolności ludowł i że on ma 
na względzie wyłącznie interesy istot- 
nego narodu polskiego, którym jest lud 
„nie ufał własnym swoim słowom. By- 
ły one bowiem prawdą tylko w ustach 
jednego człowieka KOŚCIUSZKI. 


zamachów z zewnątrz, |i sercem, bezskaźnie szlachetny 


||| A O Z ZZ Z ZZ ZZOZ ZZA A AD O e era ee A O O 
af” 
< 

z 
" 


Kościuszko wielki inędrzee rozumem 
ezło- 
wiek, najprawdziwszy Polak, najezyst- 
szy patriota, najszlachetniecjszy demo- 
krata, obok którego w miłości i przy” 
jaźni dla ludu nikt na tym samym po- 
ziomie być pestawiony nie może, rze- 
czywiśrie podjął nierówną walkę z wro- 
giem pod godłem nie tylko wolności ca- 
łego narodu, ale także chłopów. Upomi- 
nał się on o prawa i życzliwość dla 


nich, od pierwszych wystąpień jako Na- 
czelnik siły zbrojnej do ostatnich dni 
swego życia, od rozporządzeń wodza, 
aż do listu przesłanego ces. Aleksandro- 
wi I. Oprócz obowiązku wymierzenia 
sprawiedliwości chłopom rozumiał on 
to, eo później pięknie wyraził Słowae- 
ki: Niech tylko w sobie ojczyznę poczu- 
ja, ze wszystkieh onych będą zbawi- 
cicle!“ 
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lizce bombę, która z niewyjaśnionych przyczyn eksplodowała i rozerwała w kawałki niosącego 
Oraz ciężko raniła dwóch, a lekko czterech przechodniów. Siłą wybuchu zostało uszkodzonych 
kilka składów. Ilustracja przedstawia miejsce wybuchu. Pod kołdrą znajdują się zwłoki nilo- 


sącego walizę. 


Zjazd pow. Stron. Ludowego 


W niedzielę, dnia 29 maja br. odbył 
się w Wadowicach statutowy zjazd po- 
wiatowy Stronnictwa Ludowego. 

Przypominamy, że uchwałą Kongresu 
S. L. p. dr. Józef Putek został wykluczo- 
ny ze Stronnictwa Ludowego, decyzią 
zaś Naczelnego Komitetu Wykonawcze- 
go S. L., został rozwiązany dotychczaso- 
wy Zarząd pow. S. L. na powiat Wado- 
wice, którego prezesem był p. dr. Putek. 

Po statutowem zorganizowaniu kół lu- 
dowych w powiecie wadowickiin Zarząd 
Okręgowy 5. L. w Krakowie wyznaczył 
termin ziazdu powiatowego na dzień 29 
maja. Na zjazd przybył wiceprezes Za- 
rządu Okręgowego S. L. p. Władysław 
Witek, pełniący obowiązki prezesa oxrę- 
gu, w zastępstwie prezesa Gruszki. 

W obradach wzięło udział około 100 
delegatów ze wszystkich z nowozorgani- 
zowanych i ze zreorganizowanych kół lu- 


w Wadowicach 


dowych w powiecie. Otwarł zjazd dłuż- 
szym przemówieniem prezes Witek, re- 
ferat o sytuacji politycznej wygłosił p. 
Piotr Garlacz z Leńcz. W dyskusji prze- 
mawiało 10 mówców. 

Po dyskusji dokonano wyboru Zarzą- 
du powiatowego. Zjazd wybrał preze- 
sem Zarządu pow. p. Franciszka Kusia, 
członkami Zarządu: Szypułę, Pasternaka, 
Ogiegłę, Strojka, Mikułę, Ślusarczyka, 
Garlacza, Turka, Grabca i Józefa Kowa- 
lówkę. Do Zarządu pow. wchodzą za- 
tem działacze reprezentujący wszystkie 
strony powiatu. 

Obrady ziazdu prowadzone w atmo- 
sferze poważnej, głosy mówców w dy- 
skusii, świadczą o jednolitym kierunku 


organizacyjnym w powiecie. Zjazd ut- 
chwalił urządzić tegoroczny obchód 


Święta Lud. w Kalwarii — w dniu 5-go 
czerwca. 


W Swieto Ludowe 


Rok minął, jak wyłoniony został Ko- | 


mitet budowy Uniwersytetu wiciskiego 
Ziemi Krakowskiej. — W ciągu tego roku 
idea budowy uniwersytetu doirzała do 
tego stopnia, że dziś każdy chłop mało- 
polski — każde dziecko nawet za swój 
obowiązek uważa dopomóc do budowy 
tego uniwersytetu i przyspieszyć jego u- 
ruchomienie. Wprawdzie zebrana dotąd 
kwota nie jest ieszcze wielka, ale spo- 
dziewać się należy, że w tym roku i naj- 
bliższym odpowiednie fundusze zostaną 


Sprostowanie 


W jednym z poprzednich numerów na- 
szego pisma, w korespondencji z Wyciąż 
pod tytułem: „Dlaczego ci panowie nie 
szanują ustaw“, zaszła pomyłka w podpi- 
sie autora korespondencji. Autorem ko- 
respondencji jest p. Piotr Karolczyk. pre- 
zes Koła S. L. w Wyciążach. .Wydruko- 
wano mylnie: Piotr Ślusarczyk, co niniej- 
szym prostujemy, Redakcja. 


zbiórka na Uniwersytet Wiejski 


zebrane. W ubiegły czwartek, tj. 26-g0 
inaja br. odbyło się w Krakowie posie- 
dzenie Komitetu budowy — w którym 
między innymi wzięli udział prof. St. Kot, 
prezes B. Gruszka, prezes Witek Wł. dyr. 
Zachemski, kurator Szczepański i inni; 
postanowiono przede wszystkim zwrócić 
się z apelem do wszystkich ludowców, 
aby w czasie Święta ludowego nie szczę- 
dzili datków na budowę Uniwersytetu, 
aby ułatwili pracę komitetom  zbiórko- 
wym tak w czasie obchodu jak i w na- 
stępne Święto, wreszcie by indywidualnie 
oraz jako Koła Ludowe przesyłali na kon- 
to budowy najmnieisze nawet ofiary, 
gdyż tylko tą drogą można będzie zdobyć 
odpowiednie fundusze. Komitet ukonsty- 
tuował się następująco: prezes proi. St. 
Kot, wiceprezes: pp. Witek Wł. ; Joniec 
Fr., skarbnik: mgr. Mierzwa St., kierow= 
nik: prof. J. Marcinkowski, sekretarz: — 
St. Szczotka. 


Wszelkie informacje i datki kierować 
należy pod adresein: Komitet budowy 
Uniwersytetu Ziemi Krakowskiej — Kra- 
ków, ul. Radziwiłłowska 23, — P. K. O. 
408 158. 


Osławiony Kromer 
przed Sadem 


Brzeżany. W Sądzie Okr. toczy się spra- 
wa Kromera, referenta bezpieczeństwa w 
Starostwie w Podhajcach, który pozostaje 
pod zarzutem nadużycia urzędowego. Mia: 
bowiem pobrać 850 zł od Andrzeja Berety za 
potwierdzenie mu obywatelstwa polskiego. 

Osoba p. Kromera znana jest w powie- 
cie. Właśnie on był tym, który w czasie pa- 
cyfikacji znęeał się publicznie nad Zarębą, 
prezesem pow. S. L. i katował go w obec- 
ności Strugały, komendanta P. P. i areszto- 
wanych chłopów. P. Kromcr, podejmujący 
się roli kata, niewątpliwie chciał się zasłu- 
żyć wobec przełożonych, ażchy zdobyć dla 
siebie bezkarność w innych sprawach. 

Rozprawa w sądzie została odroczona. 
Dziwi nas bardzo, że taki pan pozostaje 
dotychczas w służbie państwowej. 


Młyniska. Władze administracyjne w Ży- 
daczowie stosują różne miarki; inną dla Po- 
łaków, a inną dla Rusinów. W naszej wsi 
chcieliśmy założyć Koło Młodzieży Wiej- 
skiej. Starostwo odmówiło. W tym czasie 
Rusini otrzymali pozwolenie na zawiązanie 
dwóch towarzystw. 

Co my mamy robić? 


Cóż to za metody? 


Starosta złoczoswki Płachta, który za- 
wdzięcza całą swoją karierę jako były Pia- 
stowiec chłopom, wydzięcza się na swój 
sposób: 

W dniu 5 bm. wybrał się ze Złoczowa 
na rowerze do Tarnopola Jalian Wróbel, 
prezes S$, L. na powiat złoczowski. W, Tars 
nopołu na 6 bm. zwołana była konferencja 
prezesów powiatowych z województwa tar- 
nopolskiego. 

Przed Zborowem został aresztowany bez 
podania powodów. Przytrzymany na postes 
runku, odstawiony został następnego dnią 
do pociągu. 

Po powrocie z konferencji wysiadł Wró+ 
bel w Zborowie razem z Sapytą, prezesem 
zborowskim i u niego zanocował. O półno* 
cy policja przybyła do domu p. Sapyty, ścią- 
gnęła z łóżka Wróbla i pędziła piechotą do 
Złoczowa, gdzie zamknięto go w areszcie 
gminy. Stamtąd zaprowadzono go przed 
oblicze starosty p. Płachty, który pos 
wiedział: „Ja pana wykończę”, 

EJ a 

Obrady konferencji tarnopolskiej odbył 
ły się w sali wynajętej prywatnej. W sza: 
fie ukryty był wywiadowca. Trudno mu by« 
ło przez kilka godzin wytrzymać bez rux 
chu. Był moment ucieszny, kiedy jeden z 
obecnych z powodu podejrzanych ruchów, 
w szafie zagroził strzelaniem — duch się 
uspokoił. 

LJ 

Metody w Mościskach są inne. Oto w 
Pnikucie miało się odbyć poświęcenie sztan- 
daru S. L. dnia 15 bm. Starosta na to po- 
zwolił pod warunkami: 1) udział moga 
wziąć tylko członkowie Koła S. L. w Pni- 
kucie; 2) delegaci sąsiednich Kół w powie- 
cie wykluczeni; wyznaczył osobiście trzech 
mówców, którym wolno przemawiać z miej- 
scowego Kola; 4) tematy polityczne w prze- 
mówieniach zakazane. 

Chłopi zrezygnowali na razie z poświę- 
cenia sztandaru. 


Rola Stron. Ludowego 
na Kresach wschodnich 


Bardzo modna jest dziś tak zwana kon- 
solidacja. Każdy konsoliduje „naród“ we- 
dług swego widzimisię. 

Naprawdę zaszczytnej roli skupienia 
polskich chłopów-kresowiaków podjęło się 
szczerze 1 ofiarnie Stronnictwo Ludowe. 
Jednak czynniki spod znaku sanacji usi- 
łują temu przeszkodzić za wszelką cenę. 
Tak jest w każdym powiecie dotąd, dopóki 
Stronnictwo Ludowe nie weźmie góry. Lecz 
w szybkim tempie w walezące szeregi przy- 
bywają coraz nowe gromady. Wiełka ofiar- 
ność i bezgraniczne poświęcenie przodow= 
ników chłopskich rokują nadzieję pełnego 
zwycięstwa w niedalekiej przyszłości. Albos 
wiem zwyciężą nie ci, którzy wytrwają bez 
trudów i ofiar, bcz poświęceń i pracy, ale 
tylko ci, którzy tysiąckroć łamani nie upad- 
ną, milionkroć oszukiwani i zwodzeni z raz 
obranej drogi, z drogi do Polski ludowej 
nie zejdą. 


WĘGIEL POLSKI W KŁAJPEDZIE. Khai- 
pedzkie pismo „Wakarai” donosi, że spółka „Li- 
lewski Lloyd Bałtycki“ założyła w porcie kłaj- 
pedzkim własną slację ładowania węgla. W 
lych dniach okręt wspomnianej spółki przybył 
z Gdańska z pierwszym ładunkiem węgla pol- 
skiego w ilości 1.400 ton 
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Sur. 3. 


Z województwa kieleckiego 


Zatrzymanie działacza ludeweśo 


w Kieleckim 


W dniu 22 maja br. został zwołany do 
wsi Ożarowice pow. będzińskiego statutowy 
zjazd pow .Stronnictwa Ludowego. Zarząd 
wojew. S. L. w kielcach delegował na ten 
zjazd p. Bieńka Stanisława. Na powiat bę- 
dziński Zarząd wojew. S. L. w Kielcach 
zwrócił szczególniejszą uwagę, albowiem w 
ostatnim czasie wysłano z tego powiatu 
dwóch członków Stronnictwa Ludowego. do 
Berezy pod zarzutem działalności komuni- 
stycznej. P. Bieniek miał polecenie zbada- 
nia sprawy na miejscu. 

Zdążającego na zjazd p. Bieńka zatrzy- 
mał posterunkowy policji w Siewierzu pod 


„, Obchody 


Swieta Ludowego 
w województwie Kieleckim 


POW. PIŃCZÓW. Obchód Święta Ludowego 
w powiecie pińczowskim odbędzie się dnia 5-go 
czerwca rb. we wsi Dzlierążni, połączony z wrę- 
czeniem sztandaru związku gminnego Kół S. L. 
fm. Drożejowice. Zbiórka © godzinie 10-tej, Po 
ukonczeniu uroczystości odbędzie się konferen- 
cja prezesów wszystkich Kół S. L, z powiatu 
w sali Domu Ludowego. 


POW. OPOCZNO. Obchód Święta Ludowego 
w powiecie opoczyńskim odbędzie się w dniu 
5 ezerwca rb. w Opocznie. Zbiórka o godzinie 
10-tej. 


POWIAT IŁŻA, Obchód Święta Ludowego 
w powiecie iłżeckim odbędzie się w dwóch 
miejscowościach: 5 czerwca rb, we wsi Babilon 
koło Lipska, 6 czerwca rb. w Mircu. Zbiórki 
w wyżej wymienionych miejscowościach o go- 
dzinie 10-tej. 


POWIAT CZĘSTOCHOWA. Obchód Święta 
Ludowego w powiecie częstochowskim odbedzie 
się we wsi Biała gm. Kamyk w dnlu 5 czerwca 
rb. Zbiórka o godzinie 9-tej na placu u p. Poli- 
8zewskiego. 


POW. RADOM. Obchód Święta Ludowego w 
powiecie radomskim odbędzie się w dwóch 
miejscowościach: 5 czerwca rb. we wsi Miniszek 
gm. Wolanów, 6 czerwca rh. w Wierzbicy. 
Zbiórka o godzinie 10-tej. 


POWIAT KOZIENICE. Obchód Święta Lu- 
dowego w powiecie kozienickim odbędzie sie w 
dniu 5 czerwca rb, w Kozienleach. Zbiórka o 
godzinie 10-tej. 


POWIAT OPATÓW. Obehód Śwlęta Ludo- 
wego w powiecie opatowskim odbędzie się w 
dniu 5 czerwca rb. w Opatowie, Zblórka o go- 
Gzinie 10-tej. 


POW. STOPNICA. Obchód Święta Ludowe- 
go w powiecie ztopnickim odbędzie się dnia 5 
czerwca rb. w Stopnicy. Zblórką o godzinie 10. 


POWIAT MIECHÓW. Obchód Święta Lu- 
dowego w powiecie miechowskim odbędzie się 
w dwóch miejscowościach: 5 czerwca w Miecho- 
wie. Zbiórka na targowicy o godz. 9-tej na 
stadionie, skąd pochód na nabożeństwo, gdzie 
poświęcony będzie sztandar Koła S. L. Kalina- 
Rędziny. Po nabożeństwie przemówienia na 
stadionie. Dula 6 czerwca rb. we wst Rudno - 
Górne, zbłórka © godz. 10-tej przed domem Iu- 
dowym, skad pochodem do kościoła na naho- 
Żeństwo w Poborowicach, następnie na plac 
grmadzki, gdzie odbędą się przemówienia, 


POWIAT KIELCE. Obehód Święta Ludowego 
w powiecie kieleckim odbedzie się w dniu 5 
czerwca rb. w Kielcach „Zbiórka o godz. 10-tej 
przed kościołem św. Wojciecha. 


POWIAT ZAWIERCIE. Obehód Świeta Lu- 
dowego w powiecie zawierciańskim odbędzie 
się w dniu 6 czerwca br. we wsi Choroń gmlny 
Poraj. Zbiórka o godzinie 9-tej. 


POWIAT WŁOSZCZOWA.  Ohchód Święta 
Ludowcgo w powiecie wioszczowskim odhędzie 
się w dniu 5 czerwca rb. w Szczekocinach. O 
godzinie 7-cj rano Koła zbierają się w następn- 
jących miejscowościach: Secemln, Blała Wiel- 
ka, Rokitno, Chlowlee | Czaryska Wola i ru- 
szają pochodamt do Szczekocin na targowitę 
miejską, skąd pochodem na nabożeństwo do 
kościoła, Po nabożeństwie pochód 1 przemówie- 
nia, 


POWIAT OLKUSZ. Obehód Święta Ludowe- 
go w powiecie olkuskim odbędzie slę w dwóch 
miejscowościach: 5 czerwcu rb, w Olkuszu, w 
dniu 6 czerwca rh. we wsi Lany Wielkie kolo 
Żarnowcea. Zbiórki o godzinie 10-tej, 


POWIAT KOŃSKIE. Obchód Święta Ludo- 
wego w powiecie koneckim odbedzie się w 
dwóch miejscówożcliach: 6 czerwca rb. we wsi 
Wysokiej, dnin 6 czerwca rb. we wsi Skórniee 
gm. Czermo. Zbiórka o godzinie 9-tej. 


pozorem wylegitymowania. Legitymowanie 
trwało około 3-ch godzin. Pytano się o bab- 
kę, dziadka — byle tylko przedłużyć bada- 
nie. Wtedy, kiedy wypuszczono Bieńka z 
posterunku, odeszły już wszystkie autobusy 
i zamówiona furmanka. Wypada jeszcze 
nadmienić, że na p. Bieńka przy przysłanku 
autobusowym czekał komendant posterun- 
ku, który dał znak stojącem opodal poste- 
runkowym, by zatrzymali go. 


N 
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Echa sprawy podrzycenia bomby kod willi p. fd 


Zwolnienie działacza ludowego 


W lisłopadzie ub. r. głośna była sprawa | 
podrzucenia bomby w Racławicach koło 


willi płk. Sławka. Podejrzenie padło między 
innymi na tamlejszego działacza Stronnie- 


Racławice miały być odpowiedzią 


na mowę Hitlera 


W dniu 22 maja br. odbył się nadzwy- 
czajny zjazd powiatowy Stronnictwa Ludo- 
wego w Olkuszu, na którym między innymi 
powzięto nąstępującą rezolucję, którą wy- 
słano do p. Ministra Spraw Wewnętrznych: 

„Ludowcy powiatu olkuskiego protestu- 
ją przeciwko zakazowi urządzenia w szer- 
szych ramach uroczystości  Kościuszkow- 


| 


"<bdo= Polgkim; S Akr 
Do moczenia bielizny ,, 


skich w Racławieach, w której chcieliśmy 
wykazać gotowość do obrony granic Rze- 
czypospolitej. Manifestacje miały być od- 
powiedzią na mowę Iitiera, iż korytarz jesl 
niemiecki. My chłopi stwierdzamy, że ko- 
rytarz był od wieków, jest i będzie polski. 
Obronić Pomorza mogą tylko chłopi". 


__ Persil 
k pierze wszystko! . 


Per fe w lMydńnerrry 
Hanko'* 


Prowokacja „Danziger Vorposien" 


Z powodu konfiskaty „Danziger Vorposten* 
nie można przytoczyć, w jakł sposób pismo to 
znieważyło armię polską. Ale „Kur. Poznański“ 
ośwładcza, że obraza hyła „do najwyższego stop- 
uia oburzająca I zuchwała*, 

„Nie pierwsza to prowokacja w 
Gdańsku w stosunku do członków armii 
polskiej. Wszakże niedawno przemówie- 
nie generała wojsk połskich, Kwaśniew- 
skiego, prezesa Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej, wypowiedziane na uroczystym ob- 
chodzie 3-majowym w Gdańsku, spotka- 
ło się z niesłychanym napadem tej sa- 
mej gdańskiej urzędówki partyjnej i se- 


NASIONA 


nackiej — „Danziger Vorposten". Fakt 
ten potępia jak najostrzej prasa narodowa, 
nie znajdując — niestety — silniejszego 
oddźwięku w organach  prorządowych. 
Wołały one nabrać wody w usta i zlekce- 
ważyć zuchwalstwo, które winno się by- 
ło spotkać z natychmiastową reakcją. 
Teraz chyba nie będzie jnż tego I nic o- 
bejdzie się bez przygwożdżienia buty 
gdańskiej, której objawy przekraczają 
chyba granicę aniclskiej nawet cierpli- 
wości“, 


KWIATÓW, WARZYW 


pierwszorzędnej jakości 


do wysiewu letniego i jesienmego 


C. ULRIC 


Specjalny cennik bezplatnie. 


Warszawa, Ceglana 11. 
Rok założenia 1805, 


Wójt i sekrelarz śminy Zajączków kradli 


W dniu 27 maja br. skończyła się przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach rozprawa 
karna, przeciwko wójtowi Kowalikowi gm. 
Zajączków pow. kielerkiego i sekretarzowi 
tejże gminy Józefowi Stankiewiczowi, 0 
przywłaszczenie pieniędzy gminnych, 


Rozprawa trwała trzy dni. Akta sprawy 


składały się z 5 tomów. Sąd przesłuchał z 


POW. BĘDZIN. Obchód Święta Ludowego 
w powiecie bedzińskim odbędzie się w Łaglszy 
kolonia Bory w dniu 6 czerwca rb. Zbiórka dia 
gmlny Ożarowlee w Gródkowie o godz, 9, skąo 
pochodem do Łaglszy na miejsce ogólnej zbiór- 
ki w Łaglszy kol. Bory na placu p. Wita Wia- 
dysława. W tymże dniu odbędzie się wręczenie | 
sztandaru Kolu Str. Ludowego. 


górą 120 świadków. Przewód sądowy udo- 
wodnił wójtowi Kowalikowi przywłaszeze- 
nie 553,70 zł, zaś sekretarzowi Słankiewi- 
czowi 1643,11 zł Sad skazał: wójta Kowa- 
lika na 2 lała więzienia, a sekretarza Stan- 
kiewicza na 1 rok wiezienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na przeciąg 5 lat. 

Oto smutne owocne „radosnej“ twórczo- 
ści B. B. 


POW. JĘDRZEJÓW. Obchód Święta Ludo- 
wego w powiecie jędrzejowskim Odbędzie się 
w Jędrzejowie w dniu 6 czerwca rb, Zbiórka 0 
godz. 10 w Jędrzejowie na placu Spółdzielni 
Rainiczo - Handlowej „Współoa Praca", uł. 
11 Lisiopada Nr. 17. 
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twa Ludowego p. Józefa Brzeszezs, Mimo, 
że Brzeszcz ywkazywał dokładnie swoje ali- 
bi, to jednak areszlowuno go i trzymano 
przez 3 miesiące w więzieniu miechowskim. 
Obecnie prokuratura w Kielcach z braku do- 
wodów winy umorzyła dochodzenie, wy- 
puszczając byłego więżnie racławiekiego na 


wolność. Wypada nadmienić, że Brzeszcz 
wyszedł z wiczienia ze zdrowiem mocno 
nadszarpniętym,  Obeenie leży obłożnie 
chory. 


pu 


ENDECKIE ROJÓWKI. 

W dniu 19 maja br. wracali z nabożeń- 
stwa majowego dwaj działacze Stronnietwa 
Ludowego, fan Podstawka z Korczyna i Ed- 
ward Borowski z Dobroszyna pow. kiclee- 
kiego, na których napadło czterech bojów- 
karzy endeckich z Adamem Wolikiem na 
czele. Dotkliwie pobilych ludowców opa- 
trzył dr. Stanisław Romszajd w Kielcach. 

Uważamy, że komentarze są tu zbytecz- 
ne. Wzpadek doskonale maluje moralność 
cendecką. Czym wobec tego endecy kiełcccy 
różnią się od Nowaka, mordercy 5. p. ks. 
Streicha. 


POMOC LEKARSKA DLA LUDOWCÓW 
W STOPNICKIM. 

Zarząd pow. S. L. w Stopnicy nawiązał 
bliższe stosunki z p. dr. Mazurem ze Slop- 
nicy, który podjał się leczenia członków S. 
L. po zniżonych cenach. Przed zbadaniem 
należy okazać legitymację Stronnielaw Lu- 
dowego na 1938 rok. 


LUDOWCY WE WŁOSZCZOWSKIEM 
TWORZĄ SPÓŁDZIELNIĘ ZDROWIA. 


W dniu 15 maja br. na zjeździe powiato- 
wym Stronnictwa Ludowego w Psarach 
pow. wioszezowskiego na wniosek członka 
Zarządu powiatowego dr. Słuszniaka, po- 
wzięto jednomyślną uchwałę przystapienia 
do zorgunizowania na terenie powiatu wło- 
szczowskiego Spółdzielni Zdrowia. 


ECHA NIEPOSZŁEJ MANIFESTACJI 
W RACŁAWICACH, 


W dniu 15 maja br. we wsi Psary odbył 
się nadzwyczajny zjazd powiatowy Stron- 
nietwa Ludowego powiatu włoszczowskiego, 
na którym referat o sytuacji politycznej 
wygłosił p. Biały Władysław. Po referacie 
wywiązała się dłuższa dyskusja w związku 
z zakazem urządzenia manifestacji patrio- 
tycznych w  Racławieach. Zebrani po- 
wzięli odpowiednie rezolucje, którą wysłali 
do Ministra Spraw Wewnętrznych. 


ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW W STA- 
ROSTWIE I MAGISTRACIE W OPOCZNIE. 


W ostatnich dniach aresztowano w O- 
pocznie dwóch urzędników starostwa po- 
wiatowego i trzech urzędników magistratu, 
oraz dwóch radnych miejskich Żydów. W 
dniu 21 maja br. aresztowano referenta bez- 
pieczeństwa publicznego, Romana Zachor- 
skiego. 


SAMOCHODY W AUSTRII TANIEJĄ, W ra- 
mach akeji zniżki cen przeprowadzonej obecnie 
na terenie Austrii, dokonana zosłała m. in. re- 
dukeja cen samochodów, motocykli i rowerów. 
Ceny molocykli zredunkowane zostały o 11—26 
proe., ceny rowerów o 19—24 proc. Jednocze- 
nie szereg fabryk przystosował ceny samacho- 
dów osohowych do cen obowiązujących w Rze- 
szy, eo Oznacza redukcję w granicach od 26 do 
40 proc. 


adajcie „Piasta“ we wszystkich urzędach pocztowych |! 


(BI A ST* 


Prasa polska z radeścią stwierdza fakt, że 
pierwszy atak germański na Czechosłowację 
został odparty. Z zadowoleniem podkreśla się, 
że Czesi okazali wiciki hart i że nie są odosoh- 
nieni. „Kur. Polski“ pisze: 

„Na Czechosłowacji powinęła się Ber- 
linowi noga, szantaż wojenny tym razem 
się nie udał. Do obrony swej suweren- 
ności i niepodleglości stanęła przede wszy- 
stkim zdeterminowana sama Czechosło- 
wacja. Równocześnie porzuciły pozycję 


bezradnego widza dwie demokracje Za- 
chodu, Anglia i Francja. 
Wbrew tendencyjnym doniesieniom 


zakłamenej i cynicznei propagandy, pań- 
stwa zachodnie nie poświęciły niepodle- 
glości czechosłowackiej na oltarzu ger- 
mańskiej drapieżności, ale postawiły Ber- 
lin przed ultimatum: napaść na Czecho- 
słowację równa się wojnie europejskiej. 

Dyplomacja angicliska zwłaszcza rozwi- 

nęła w krytycznych dniach, od piątku 

do niedzieli ubiegłego tygodnia, działal- 
ność wręcz zdumiewającą. 

Wielka Brytania zaszachowała Niem- 
cy i zmusiła je do rejterady. 

A przecież wszystko do napaści było 
gotowe. Wojska niemieckie maszerowały 
już szosami ku granicom Czechosłowacji 
i zagrożona republika widziała się zmu- 
szoną mobilizować, powołując na razie 
pod broń dwa roczniki”, 

„, Warto podkreślić, że na wezwanie władz 
wojskowych stawili się wszyscy rezerwiści, bez 
różnicy narodowości. A o sprawności mobiliza- 
cji pisze krakowski „II. Kur. Codzienny“; 

„Jak wspomina w swym sprawozda- 
niu korespondent praski „United Press“, 
„mobilizacja” odbyła się w tempie bly- 
skawicznym, tak, że nie przypominała 
zupełnie dawnych wzorów uświęconych 
tradycją. I tak np. narzeczone rezerwi- 
stów nie mogły ich żegnać na stacjach 
z bukietami kwiatów — jak to zwgkle 
bywało — ponieważ, gdy ludność cywilna 
dowiedziała się rano o  zarządzeniach 
mobilizacyjnych — ct, których przepisy 
łe dotyczyły — byli już w drodze. 

t Całość „mobilizacji“ odbyła się do- 

słownie w ciągu 6 godzin! Jest to swoje- 

ga rodzaju rekordl Od godziny drugiej 

w nocy do 8 rano wszystkie autobusy, 

dorożki, samochody prywatne i pociągi 

przewoziły rezerwistów do miejsc ich 
przeznaczenia. 

Onegdaj wszystkłe sklepy z maskami 
przeciwgazowymi w Pradze były dosłow- 
nie oblężone”. 

„Głos Narodn* w gorących słowach nawo- 
łujc, by nie Ickceważyć zbliżającego się ku nam 
Dicbezpieczeństwa. 

„Cokolwiek stę stanie z Czechosłowa- 
cją, wszystko będzie gorszym od obec- 
nego stanu. Nie tylko dlatego, że zwięk- 
szy siłę Rzeszy i wpljwy niemczyzny. 
Nie tylko... 

Po Anschłussie Austrii pytano? kto 
nasiępny? Padła odpowiedź: Czechosło- 
wacja. Gdy po załatwieniu sprawy Cze- 
chosłowacji zapytamy: kto następny? — 
odpowiedź padnie: Polska.., 

W. postępowaniu Hitlera Jest sens. 
Już raz -— w okresie Anschlussu Austrii 
zab gy tym „sensem“ jest „zbie- 

są wegsikich Niemców do Rzeszy. 

Erenidyie czas i na polskich Niemców. 

Trzeba zupełnego ślepca, albo kupione- 


Z Kantonu donoszą, że miasto Kanton 
było w sobotę dwukrotnie bombardowa- 
ne przez iapońską eskadrę samołotów 
bombowych. Pierwszy nalot, w którym 
uczestniczyło 11 samolotów japońskich 
nastąpił o godzinie 11, drugi zaś w godzi- 
nę później. 

Wskutek bombardowania uległy znl- 
szczeniu całe bloki budynków, w gęsto 
zaludnionych dzielnicach. Największe 
spustoszenia wyrządzone zostały w po- 
bliżu Parku Centralnego i w dzielnicy 
robotniczej. 

Oficjalnie ocenia się liczbę ofiar na 500 
zabitych į 900 rannych. Wśród ludności 
wybuchła panika. Opuszczała ona w po- 
płochu mieszkania į szukała schronienia 
na przestrzeniach otwartych. 

W dzielnicy Wongsha samoloty opu- 
ściły się nisko nad ziemię i bombardo- 
wały oraz ostrzeliwały z karabinów ma- 
szynowych ludność, która skupiła się na 
otwartych placach wokół dworca, zabija- 
lac 40 i raniąc ponad 50 osób, przeważ- 


nie robotników. 
h $ <a 


Agencja Domei donosi: Wczoraj rano 
wojska japońskie wkroczyły do Kueiteh. 


arig aia 


na Prage 


go przez Niemców zdrajcy, by twierdzić, 

że państwu polskiemu nie grozi to, co 

spotkało Austrię, i co czeka Czechosłowa- 
cję... I Polska ma swoich „sudeckich 

Niemców". Czego Czechosłowacja ze 

strony Berlina już doświadczyła, Polskę 

czeka w przyszłości”. 

Dalej autor artykułu oświadcza, że nle dziwi 
slę publicystom z obozu sanacji, bo ci nigdy nie 
wykazywali szczególnego zrozuinienia dla nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego, 

„Ale dziwię się uczniom R. Dmow- 
skiego, że tak ńiechętnie i tak skąpo o 
nim mówią. 

Przyszedł czas, żeby wreszcie zrozu- 
mieć całą grozę położenia. W grę wcho- 
dzi już nie tylko interes Czechosłowacji, 
ale pośrednio — całość Polski. Połacy 
zaczynają mówić o tym po cichu. Przy- 
szedł czas na głośny krzyk, by historia 
nie wydała kiedyś o naszym pokoleniu 
wyroku zawartego w niemieckim powie- 
dzeniu o tych „najgłupszych“ stworze- 
niach. które same, dobrowolnie pchają 
się pod nóż rzeźnika. 

Zrozumieć, to — mało. Trzeba dzia- 
łać... Nie rozumiemy milczenia i bez- 
czynności Warszawy. Sprawa Czechosło- 
wacji, to nie tylko sprawa Niemców i 
Czechów. To także sprawa Polski. 
Trzymano nas za drzwiami, gdy Hitler, 


anektował Austrię, choć jej los nie był 

nam obojętny. Stokroć więcej interesuje 

nas Czechosłowacja, przez swoje sąsiedz- 
two i swój skład narodowościowy. Tym- 
zasem Warszawa milczy. lnterweniuje 

w Berlinie i w Pradze Francja i Anglia. 

Państwo zaś, które by pierwsze powinno 

interweniować, milczy. Dlaczego?" 

Co do „uczniów Dmewskiego*, to niektórzy 
biją na alarm, ale niektórzy tak już wpływom 
propagandy hitlerowskiej ulegli, że widzą tylko 
Żydów, masonów i „zgniłą demokrację“, a poza 
tym nie. To też p. S. K. czołowy pubiicysta 
„Warsz. Dziennika Narodowego“ omawia szero- 
ko Sprawę położenia Czechosłowacji, ale ani 
słówkiem nie wspomina o konieczności niesie- 
nia jej pomocy. Traktując sprawę chłodno i obo- 
jetnie, jakby rzecz działa Się w Australii i jakby 
obowiązek hronienia granic powojennych spo- 
czywał tylko na mocarstwach zachodnich, jakby 
Traktat Wersalski, który i Polsce dal granice, 
był interesem tylko Żydów i masonów, p. S. K. 
chce przekonać swych czytelników 

„jak potrzebna jest wielka ostrożność 
przy zajmowaniu stanowiska wobec wy- 
darzeń w Czechosłowacji i stwierdzić, że 
polityka polska musi być w zakresie 
tych spraw niczmiernie ostrożna i opa- 
nowana”. 

Tak, zachować Spokój, nie denerwować się, 
bo cóż nam grozi? Hitler obiecał pokój, a obie- 
canka to wielka rzecz, lepsza od wszelkich so- 
juszów ze „zgniłymi demokracjami*... 


Związek Hallerczyków 


wobec napaści na I. Paderewskiego | gen. Hallera 


Zarząd Główny Związku Hallerczyków 
ogłosił następujące oświadczenie: Wobec 
niesłychanej napaści „Polski Narodowej“ 
oficjałnego organu Stronn. Narodowego w 
Poznaniu na prez. Ignacego Paderewskie- 
go i gen. Hallera Związek Hallerczyków 
oświadcza, że na podobną napaść mogli się 
zdobyć ludzie jedynie bez elementarnego 
poczucia odpowiedzialności lub wręcz nie- 
poczytaini. Tego rodzaju próba poniżenia 
wielkich mężów, którzy zaważyli decydu- 
jąco na losach narodu w jego walkach o 
niepodległość i zjednoczenie, dyskwalifiku- 
je w całej zdrowej opinii narodowej jej au- 
torów i inspiratorów, nie mówiąc o tym, 
że zdradza ich całkowitą ignorancję naj- 


nowszych dziejów Polski, za których źródło 
mogłyby im choćby posłużyć publikacje 
czołowych działaczy ich własnego obozu. 
Wobec tego zapytujemy Zarząd Główny 
Stronn. Narodowego, w jaki sposób zamie- 
rza on zareagować na cytowany wyżej fakt 
i od jego wyjaśnienia uzależniamy dalszy 
stosunek do tego stronnictwa. Usiłowanie 
przemiłczenia tej sprawy uważalibyśmy za 
solidaryzowanie się z autorami napaści, 


'(—©) Płk. Modelski, prezes, 
mjr. Malinowski, wiceprezes, 
Borówko, sekretarz, 

mjr. Zabłocki, skarbnik, . 


= 


Rada naczelna Str. Pracy 


W niedzielę odbyło się pierwsze posie- 
dzenie pełnej Rady Naczelnej Stronnictwa 
Pracy, wybranej na kongresie założyciel- 
skim ub. roku. Posiedzenie Rady poprze- 
dziły obrady Zarządu Głównego, które 
trwały w sobotę do późnej nocy. 

W niedzielę po nabożeństwie w, kościele 
św. Krzyża rozpoczęły się obrady Rady Na- 
czelnej, które rozpoczął gen. Józef Haller. 
Poza gen. Hallerem do prezydium weszli 
płk. Modelski, p. Bayer z Bydgoszczy, Sikora 
z Chorzowa, prezes Zarządu Głównego Ka- 
rol Popiel i sekretarz generalny Malinow- 
ski. 

Gen. Haller nadmienił, że pierwsze ob- 
rady odbywają się w nieobecności w kraju 
faktycznego prezesa Rady Naczelnej i wy- 
raził nadzieję, że nieobecność ta potrwa już 
niedługo i w przyszłym posiedzeniu Rady 
będzie on mógł już wziąć udział. Po zagaje- 
niu gen. Hallera na wezwanie prezydium 
zgromadzeni uczcili przez powstanie pamięć 
zmarłych członków stronnictwa, b. ministra 
Czechowicza „redaktora Chełmińskiego z To- 
runia, prezesa zarządu wojewódzkicgo w 
Łodzi Rękawickiego oraz przyjaciół stron- 
nictwa: Aleksandra Świętochowskiego, Bo- 
lesława Koskowskiego i ks. Tenerowicza z 
Ameryki. 


Przed otwarciem właściwych obrad do- 
kooptowano do Rady Naczelnej następujące 
osoby: b. prezydenta Poznania Cyryla Ra- 
tajskiego, dyrektora Rocha, inż. Plebańskie- 
go, prof. dr. Lotha, płk. Moszkiewicza, mjr. 
Stasia, prezesa stronnictwa w Łodzi, Pał- 
kowskiego. 

Roferat o sytuacji politycznej wygłosił 


p. Karol Popiel, który omówił sytuację vw 4. 


wnętrzną, tendencje, dające się zauważ į 
wśród czynników miarodajnych, nastrój 
wśród opozycji i wnioski, które należy wy- 
ciągnąć. Poza tym przedstawił stanowisko 
Polski na tle wypadków  międzvnarodo- 
wych. W dyskusji, która się potoczyła, 
wzięli udział p. Tempka z Chorzowa, Kaczo- 
rowski z Warszawy, dyr. Fr. Kwieciński z 
Warszawy, płk. Moszkiewicz z Warszawy, 
p. Harniewicz z Lidy, dr. Kuśnierz z Kra- 
kowa, red. Teska z Bydgoszczy i Pannen- 
kowa z Warszawy. Nad zgłoszonymi rezo- 
lucjami toczyła się dyskusja w komisji 
wnioskowej pod przewodnictwem gen. Ku- 
kiela. F 

Fo sprawozdaniu organizacyjnym i 
obszernej dyskusii, uchwalono rezołucie 
w sprawie polityki zagraniczneł | obszer” 
ne rezolucje dotyczące polityki we- 
wnętrznej. 


Anglia przygotowuje się 


do przyszłej wojny 


Rząd brytyjski 
Izby Gmin projekt ustawy, nadającej rza- 
dowi daleko idące uprawnienia w zakresie 
aprowizacji i dostaw artykułów pierwszej 
potrzeby na wypadek wojny. 

Projekt przewiduje udzielenie rządowi 
prawa skupywania i gromadzenia zapasów 
żywnościowych, paszy, nawozów, benzyny 
i innych artykułów, niezbędnych dla po- 
trzeb ludności i państwa w czasie wojny. 
Ponadto ustawa udziela rządowi prawa: 
1) subsydiowania rozbudowy śpichrzów, 


wniósł do prezydium ! znajdujących się normalnie w rękach pry- 


watnych, 2) budowy specjalnych śpichrzy 
dla magazynowania zapasów, zakupionych 
przez rząd z funduszów publicznych oraz 
3) utworzenia w tym celu specjalnych fun- 
duszów, zasilanych ze skarbu brytyjskie- 
go. Na mocy ustawy ministerstwo handlu 
nie może dokonać przymusowo zarejestro- 
wania budowli i składów, zdatnych na 
śpichrze. Ustawa ma na celu umożliwienie 
rządowi nagromadzenia dostatecznych za- 
pasów dla zaspokojenia potrzeb ludności 


cywilnej na okres kilku miesięcy oraz za- 
pobieżenia w ten sposób nadmiernemu 
wzrostowi cen. 

Ustawa przewiduje wysokie grzywny za 
uchylenie się od współdziałania z rządem, 
lub odmowę udzielenia niezbędnych infor- 
macji. 

Przyjęcie tej ustawy bez sprzeciwu jest 
zapewnione. ; 

o 

Premier Chamberlain na konferencii Z 
członkami rady naczelnej zw. zawodo- 
wych, w której oprócz premiera ze stro” 
ny rządu brali udział ministrowie: spr. 
zagr. lord Halifax i obrony sir Thomas 
[nskip — oświadczył, iż koniecznością 
jest przyśpieszenie rozbudowy zbrojeń 
angielskich. 

Premier stwierdził, że jeśli zw. zawo- 
dowe dopomogą rządowi do wykonania 
jego planów dozbroieniowych w ciągu 
najbliższych dwóch lat —Anglia stanie się 
potęgą militarną o tak dominującej prze- 
wadze, że każdy napastnik cofnie się 
przed nią. 

Jeśli Anglia polityką swą zdoła zaha- 
mować wojnę przez 2 lata — będzie imo” 
gla po dwóch latach zagwarantować po- 
kój swą potęgą zbrojną. 


Konsolidacja poza Qzonem 


W r. 1930 było 7 większych sironnietw op- 
zycyjnych, reprezentowanych w Sejmie. Dziś są 
4 stronnictwa opozycyjne. Sanacja natomiast, 
która w r. 1930 była zjednoczona w osławionym 
B. B. W. R., dziś jest rozbita na szereg grupek. 
To też „Kur. Warszawski“ słusznie podkreśla, 
ze 


„choć hasło zjednoczenia rzucone zo- 
stalo w obozie majowym, który skupiał 
do niedawna samo jednolite kierow- 
nictwo, proces konsolidacyjny dokonał 
się, rozwijając się stopniowo oddawna 
właśnie po stronie opozycji. Dziś zorga- 
nizowane politycznie społeczeństwo po- 
za-sanacyjne zgrupowane jest w czterech 
zaledwie stronniciwach, które ze wząlę- 
dn na pewną bliskość dwóch z pośród 
nich, możnaby w klasycznym szablonie 
układu partyjnego ująć jako trzy tylko 
tradycyjne odłamy: prawica — Stron. 
Narodowe, centrum — Stron. Ludowe i 
Stron. Pracy oraz lewica — P. P. S. 

Nie trzcba dlugiego dowodzenia, by 
stwierdzić, że obraz sytuacji po stronie 
przeciwnej jest wręcz odmienny”. 

Cóż robią zniecheceni „konsolidatorzy* sa- 
nacvjni? Ano, wypoczywają sobie po trudach 
organizowania Ozonu. Teraz męczą Się pp. 
Skwarczyński | Wenda, natomiast pułk. Koc 
wypoczywa zagranicą, a gen. Galica w swych 
dobrach pod Piotrkowem. „Kur. Czerwony* pi- 
sał niedawno 0 tym, jak to generał nabył przed 
kilku laty majątek Majdany, w gminie Ręczno. 

„Majątek Majdany, znajdujący się 
przed tym w stanie kompletnego zanied- 
bania, podniósł na wysoki poziom kul- 
tury skrzętną i sumienną pracą. 

Na miejsce walącej się rudery stare- 
go dworku, wzniósł własnym sumptem 
willę w stylu zakopiańskim”. 

Dalej organ Ozonu opowiada, jak to dzięki 
generałowi podniosła się kultura rolna i oświata 
w całej okolicy i jak wdzięczny ludek nazwał 
osadę „„Majdany Generalskie*, 


Młodzież ma się uczyć 


Na łamach „Kur. Polskiego" poruszono Spra- 
wę smutnych rezultatów tegorocznych cgzami- 
nów maturalnych. Za główną przyczynę zła uwa- 
ża się rozpolitykowanie młodzieży. Ale są jesz- 
cze inne przyczyny, jak Stwierdza jeden z czy- 
telników „Kur. Polskiego": 

„Wstydem  okrywają społeczeństwo 
zamachy samobójcze młodzieży zrozpa- 
czonej, niedopuszczonej do egzaminu lub 
„spalonej“ przy maturze. 

„Ścięty maturzysta na pewno: 

Nauczył się tańczyć. 

Defilował. Nosił sztandar, 

Jeździł na Osiedle. 

Uprawiał sporty i wychowanie fizy- 
ezne. 

Jeździł z wycieczkami po kraju. 

Politykował. 

Dzialał w „samorządzie“ szkolnym. 

Tylko nie przygotował egzaminu. 

Zjawisko jest poważniejsze, niż się to 
może zdawać. Przecież nie jesteśmy 
zamknięci i odgrodzeni od Europy. Świat 
z nami rywalizuje. I mu musimy rywa- 
lizować. Jeżeli na polu wiedzy i nauki 
nie wytrzymamy rywalizacji, smutny 
doss. 


Młodzież musi się uczyć. Różne „Straże Prze- 
dnie“ muszą zupełnie zniknąć ze Szkół. 


OZDOBY NA CHOINKI DO AMERYKI Pol- 
skie wytwórnie ozdób choinkowych uzyskały 
oslatnio kilka poważniejszych zamówień do U. 
S. A. Udało się po raz pierwszy nawigyzać kon- 
takt z jedną z najpoważniejszych firm importo- 
wych ozdób choinkowych w U. S. A.. która dos 
tąd pracowała jedynie z Niemcami 
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DZIAŁ KOBIET 


Kobiety! Przyjdziemy wszystkie na 
to nasze Święto Ludowe, wszystkie 
weźmiemy udział w obchodzie. W każ- 
dym powzecie na każdym obchodzie 
powinna przemawiać kobieta. Przyj- 
dziemy nie z cickawości, jak to dawniej 
czasem bywało, przemawiać będziemy, 
nie aby się wygadać, ale by zrozumieli 
wszyscy chłopi i ueieszyli się, że roz- 
rosły się ludowe szeregi, że zdwoiła się 
liezba bojowników o lepsze jutro wsi 
polskiej. Aby zaświadczyć, że nie tylko 
w domu przy gospodarstwie kobieta 
jest współpracownicą chłopa, ale, że 
kobiety rozbudzone politycznie i u- 
świadomione zgłaszają swój udział 
Ww pracy o dobro eałej rzeszy ehłop” 
skiej. 

Wiemy, że jeżeli nie dojdzie do gło- 
Su rozsądek, jeżeli stosunki nie ulegną 
zmianie, to czekają nas wielkie próby, 
wielkie wysiłki i wielkie ofiary. My ko- 
biety rozumiemy już, że nie ma zwycię- 
stwa bez ofiar, nie ma zwycięstwa bez 
jedności i zgody, bez karności i posłu- 
chu. Zdrajczyni chłopskiej sprawy nie 
znajdzie się wśród nas! 

Nie ugną nas groźby, nie złapią nas 
na przynęty. Przynęty znamy, wiemy, 
jaki ich eel i skutek. Za często zasta- 
wiamy same przynętę do łapek na my- 
szy i słodkie lepy na muchy w izbach 
rozwieszainy, znana jest też nam słod- 
ka papka z muehomorów. Nie sprzeda- 
my przyszłości naszej, nie przehandlu- 
jemy jej jak biblijny Ezaw swoje pier- 
worodztwo za miskę soezewiey. Rodzo+ 
ne dzicei kiedyś by nas przeklnęły! Pra- 


ttatyzm w poezji 
„Wieczór Warszawski* umieści! na- 
stępujący wiersz Anny Borowikowel: 


ZAGADKA: 


Zmieszały się u nas szyki: 
Rząd produkuje trzewiki, 
Deski, papierosy, likiery, 
Naczynia kuchenne, rowery, 
Koks, gięte meble, wyskoki, 
A także owocowe soki. 
Handluie żelazem, kamieniem, 
I tak powiększa swe mienie. 
A obywatel choć goły, 
Buduie szkoły, 
Funduje czołgi, samoloty, 
R Zbiera pieniądze na flote.. 
Aż w końcu wobec takiej stajemy za- 
gadki: 
Kto komu właściwie ma płacić podatki? 


S S e 


Komunikat Woj. Sekcji Koblet 


w Krakowie, 


1) Przypominamy wszystkim  Sekcjom 
powiatowym tak tymczasowym jak i stałym, 
aby wypełniły swój obowiązek regulamino- 
wy i nadesłały do Sekretariatu Woj. Sekcji 
Kohiet sprawozdanie z działałności Sekcyj 
w swoich powiatach. W sprawozdaniach 
należy podać możliwie dokładną liczbę Sek- 
cyj, a jeszcze lepiejby było, podać wykaz 
Sekcyj z dokładnym adresem, dalej należy 
krótko opisać pracę, jaką sekcje wraz z 
Sekcją pow. dotąd prowadziły oraz jakie 
mają trndnośch Sprawozdania przysyłać 
jaknajrychłej. 

2) Komunikujemy, iż dwa razy w ty- 
godniu tj. we wtorki I piątki w lokalu re- 
dakcji „Plasta“ Kraków Mały Rynek 4, od 
godziny 12-tej do godz. 1-szej odbywają się 
dyżnry Woj. Sekcji Kobiet. 


Za Przewodnictwo Woj. Sekcji Kobiet 
w Krakowie 
Dr. [da Kotowa, 
przewodnicząca. 
Helena Mierzwina, sekretarka. 
* x * 


Redakcja „Działu Kobiecego* komuni- 
kuje, iż sprawozdania Sekcyj, nadsyłane 
do druku, muszą być podpisane przez prze- 
wodniczącą i sekretarkę Sekcji oraz nale- 
ży także podać miejscowość i powiat. 
Zwracamy uwagę, że tak podpisy, jak i na- 
zwy miejscowości powinny być czytelne, 
inaczej zamieszczane nie będą. 


worządności żądamy, a nie 
tam „Frontem do wsi“. 

Nie nienawiść niech nas wiedzie, ale 
miłość, ale ukoehanie naszych sztanda” 
rów i wierność dla tego wodza naszego, 
który nas pouczył twardo stać przy na- 
szym prawie i nie zbaczać z drogi do 
Polski sprawiedliwej i praworządnej, a 
który teraz z dała od ziemi rodzinnej 
cierpi dla nas i za naszą sprawę. 


jakichś 


Organizacja kobiet 


| 4 07 7AWNG 
NA ŚWIĘTO LUDOWE 


Tegoroczny Kongres chłopski jedno- 
głośnie stwierdził, jak wielkie znacze- 
nic dla Stronnictwa i sprawy ludowej 
mają nasze Sekeje Kobiece. Nie zawie- 
dziemy tej wiary w nas pokładanej! Nie 
spoczniemy w naszych wysiłkach aż w 
eałej Polsce rozbłysną nasze zielone 
sztandary na znak zwycięstwa idei Pol- 
ski Ludowej. I. K. 


ruchu ludowym 


Praca Kobici w powiecie Nisko 


Sckcja Kobiet St. Lud. w Przędzelu, urzą- 
dziła sześciotygodniowy kurs kroju i szycia. 
Wzięło w nim udział 30 kobiet. Prowadziła kurs 
p. Maria Kłukowa, członkini miejscowej Sekcji. 
Bardzo piękne przygołowały kursistki zakoń- 
czenie kursu, a złożyło się na nie: wystawa prac 
kursistek, którą zwiedziły i podziwiały okolicz 
ne Sekcje i wielu gości. Z przemówień wy- 
bijało się przemówienie Piotra Barana, który 
podkreślił dzielność i przywiązanie kobiet do 
Stronnictwa Ludowego, bo nie dałv się przekn- 
pić ludziom dla wsi nieprzychylnvm. Józef Ka- 
ra przemówił w sprawach ogólnej polityki 
Sir. Ludowego. zaś przew. pow. Sekcji Kohiet 
p. Jaroszka nakrośliła cele i zadania Sekcvj 
Kohiet. Kierownik miejscowej szkoły p. Urban 
w pięknych słowach podniósł, ile dobrego mo- 


Sekeja Kobict S. L. w Róży istnieje dopiero 
kilkanaście miesięcy, a już mamy właSną |l to 
wcale pokaźną i doborową bibilotekę, prenume- 
rujemy wszystkie gazely ludowe i czylamy 
wspólnie na naszych zebraniach  sekeyjnych. 
Z artykułów dłuższych, bardziej oczytane ko- 
biety robią przystępne dla wszystkich referaty. 
Prowadzimy też dla naszych dzieci świetlicę, 
gdzie dzieci schodzą się, bawią i uczą pod o- 
kiem dyżurnjących kobiet.  Usilne starania 
przykładamy do tego, aby te dzieci wychować 
na dobrych ohywaleli państwa polskiego, jak 
również i na dobrych ludowców,  którzyby 
sztandar ludowy po nas nieśli dalej w przy- 
szłość. * 

Krzysztofczykowa. 
LJ LJ LJ 

W Woli Żyrakowskiecj założyliśmy Sekcję 
Kobiet jeszcze w zimie. Zapisało się 25 kobiet. 
W zorganizowaniu Sekcji pomógł nam prezes 
powiatowy p. Stachnik, który przybył na ze- 
branie organizacyjne. wyjaśnił nam cel i zada- 
dania Sekcji W skład kierownictwa weszły: 
Katarzyna Orłowska przewodnicząca, Józefa 
Marelszowa zastępczyni. Dziurgotówna sekre- 
tarka, Wiktoria Drohotowa skarbniczka. Z 
prac, jakie podięłyśmy, należy wymienić: „O- 


Ruck organizacyjny kobiet 


w powiecie Debica 


że zdziałać kobieta wiejska przy budowie spra- 
wiedliwej Polski Jndowej, jeśli do tego poważ- 
ną praca wcześniej się przygotuje. Po przemó- 
wieniach nastąpiły deklamacje, przeplatane 
śpiewem chóralnymm. Poważna praca Sekcji Ko- 
biet w Przędzelu zyskała sobie uznanie w oko- 
licy. 

Rozalia Klukowa, 


LJ . . 
Sekcja Kohiet w Wólee Tanewskiej, pracuje 
pospołu z innymi sekcjami w powiecie, aby 
zbliżyć wreszcie to lepsze jutro. Kobiety chęt- 
nie garną się pod zielone sztandary, nie szczę- 
dząc grosza ani na legilymacje, ani na potrze- 

by ruchu ludowego. 
Anna Rekasowa 


płatek“, dalej członkinie nasze uczęszczały na 
kurs trykotarstwa, jaki urządziła Pow. Sekeja 
w Tębicy, wieczór inscenizacji i pieśni ludo 
wych“, A 
Maria Dzlurgotówna 

LJ L. I 

WIEWIÓRKA. Na zebranie organizacyjne 
naszej Sekcji przybyła p. Krzysztofczykowa, 
która wygłosiła referat ideowo - organizacyjny. 
Do Sekcji wpisało się 35 kobiet, spośród któ- 
rych wybrano przewodnictwo. Przewodniczącą 
została Maria Szymaszek, zastępczynią Anto- 
nina Kizlor, sekretarką Maria Pytko a skarb- 
niczką Janina Piękoś, 


k 


M. Szymaszek, 
s w $ 


NAGOSZYN. Na nasze pierwsze zebranie za: 
prosiłyśmy p. dr. Franciszka Dygdonia, który 
nam przedstawił potrzebę organizowania się 
pod sztandarami Ślr. Lud. Prelcgent mówił o 
krytycznym położeniu kobiety wiejskiej i o 
drogach i sposohach poprawy jej doli. Do Sek- 
cji zapisało się od razu 26 kobiet i wykupiło le- 
gitymacje członkowskie, poczem wybrano prze- 
wodnietwo Sekcji. 

J. Węgrzyn, sekretarka 


OGżywiona działalność polifyczna 


wśród kobiet w Limanowskiem 


Z dość dużym wysiłkicm wyjechały na kurs 
wojewódzki do Krakowa kobiety pow. lima- 
nowskiego, ale też posłyszane wiadomości na 
kursie nie poszły na marne. Oto praca tych u- 
czestniczek kursu krakowskiego: 


« m * 


W STRONIU u p. Stanisława Gurgula zwo- 
łano zebranie kobiet. Przybyło 70 kobiet, któ- 
re wysłuchały przemówień Marli Marcowej i 
Wiktorii Sukiennik, oraz chętnie założyły Sek- 
cję Kobiet. Na przewodniczącą powołano: An- 
nę Gurgul, na sekretarkę Miehalinę Bodzionę, 
na skarbniczkę Ludwikę Gurgul. 

Do Sekcji Kobiet we wsi OWIECZKA przy- 
stąpiło 30 kobiet. Na przewodniczącą powołano 
Marię Wilczeńską. 


« + t 

WE WSI ŚWIDNIK zchranie kobiet odbyło 
się u p. Nowogórskiego. Wies jest niewielka, 
liczy załedwie 30 numerów, a mimo to do stron- 
nietwa zapisało się 25 kobiet. 

Na zebranie założycielskie Sekeji Kobiet w 
Łukowiey przybyło około 80 kohict i wszystkie 
po wysłuchaniu referatów p. Marcowej i Su- 
kiennikowej przystąpiły do Sekcji. Na prze- 
wodniczącą powołano: Ludwikę Wnękowicz, 
sekr. Rozalię Sedlakową, skarb. Rozalię Nalepę. 


Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę“ zebranie 
zakończono. 
* 
WIEŚ ZAWADA. U nas także powstała 
Sekcja Kobiet. Przewodniczącą wybrano: J. 
Nyrkową, sekretarką Tokarczykową, skarbnicz- 
ką Stef. Wolakową. 


Do Sekcji Kobiet w Roztoce przystąpiło 70 
kobiet. Przewodnietwo tej Sekcji utworzyły: 
Katarzyna Mąka, Marea Dyrkowa, sekr. Ag- 
nieszka Gamoń Skarbniczka. 


w k 


Kurs polityczno-społeczny w Racławicach 
dla kobiet. 


W dniu 13 czerwca br. (poniedziałek), 
w sali Domu Ludowego w Racławieach, od- 
będzie się jednodniowy kurs dla kobiet, 
członkiń Stronnictwa Ludowego. Początek 
o godz. 10-ej rano. W kursie powinny 
wziąć udział delegatki ze wszystkich Kół 
Ludowych w powiecie. 


Józef Zastawny, prezes. 


PIWO 
CIESZYŃSKIE 


DRWINIA, pow. Bochnia, 

W ostatnich czasach zwołane zostało 
przez prezesa koła ludowego zebranie, 
którego celem było założenie Sekcji ko” 
biet. Sala domu ludowego w Drwinie (zm. 
Uście Solne) została wypełniona po brze- 
gi. Referat wygłosił miejscowy prezes Jó“ 
zef Aksamit, zachęcając zebrane kobiety 
do utworzenia Sekcji. Tobiasz Jan przed- 
stawił im obecne czasy i zachę= 
cił do występowania w szeregi Stron- 
nictwa Ludowego. Tenże omówił cele i 
działalność utworzonych Sekcyi kobiet. 
Wywiązała się dyskusja, w której głos 
zabrały: Matusikowa Maria, poruszyła 
sprawy organizacyjne, Bronisława Gołę*” 
biowska zachęcała do solidarności i por 
święcenia w pracy organizacyjnej, Pre" 
zes przedstawił łączność pracy Sekcii ko= 
biet ze Stron. Lud. Do Sekcji zapisało się 
69 kobiet z równoczesnym wybraniem 
Zarządu. Madejowa Barbara — prezeso* 
wa, Kowalska Józefa i Gołębiowska Bro- 
nisława — zastępczynie, Maria Matusia= 
kowa — sekretarka, Aksamitowa Barbaąe 


ra — skarbniczka. | 
Matusikowa Marla, 
! sekretarka. 


Z KURSU POW. W NOWYM SĄCZU. 


W Nowym Sączu onegdaj odbył się 
kurs powiatowy dla kobiet, na który przy* 
było 60 delegatek. y 

W pierwszym dniu kursu wyzgłosiła 
referat dotyczący życia kobiety w orga- 
nizacji oraz kobiety matki, sekretarka 
Sekcji Wojew. Kobiet p. Mierzwina. 

W drugim dniu kursu prezes pow. Str. 
Lud. Mgr. Janiak omówił szczegółowo 
program Stronnictwa oraz zasady i cele 
spółdzielczości i rolę kobiety w życiu 
gospodarczym wsi. 


POD ZIELONYM SZTANDAREM W SOKAL- 
SZCZYŻNIE 

Sekcja nasza przy Kole Ludowym w Stani- 
sławówce została założona w ubiegłvm roku 
z inicjatywy Zofii Kiechowy, której celem było 
wciągnięcie kobiet, do czynnej pracy w szere- 
gach ludowych. Kobiety pośpieszyły na apel. 
Przewodnictwo spoczywa w rękach p. Klecho- 
wej, Anny Szczęch, Marli Czechowskiej i Kata- 
rzyny Guzik. 


W POWIECIE JAROSŁAWSKIM 

Zachęcone przykładem innych Kół ludo- 
wych, kobiety Koła w Rączynie zawiązały Sek- 
cję Kobiet. Zapisało się dotychczas 49 kobiet, 
Do przewodnictwa weszły p. Katarzyna Chu- 
dzik jako przewodnicząca, p. Stefania Fudała 
jako jej zastępczyni, p. Aniela Kubicka jako se- 
kretarka, p. Agnieszka Wywrot jako skarbnicz- 


ka. 
Katarzyna Chudzik 


RZEŹŻNIA EKSPORTOWA W SKARŻYSKU. 
W Skarżysku-Kamiennej ukończono rozbudowę 
rzeźni miejskiej, która obsługiwać będzie jako 
rzeźnia cksportowa sąsiednie ośrodki z Central- 
nego Okręgu Przemysłowego. Rzeźnia została 
całkowicie zmechanizowana i wyposażoną W. 
najnowsze urządzenia techniczne. 


SPADEK BEZROBOCIA WE FRANCJI. W. 
pierwszej połowie maja liczba bezrobotnych we 
Francji zmniejszyła się z 393.054 osób da 
389.271, t. j. o 3.783 osób. Należy jednak dodać, 
że Vczba niezatrudnionych w dn. 15 bm. jest 
we Francji o 33.679 osób wyższa aniżeli w tym 
samym okresie r. ub. 


POLSKA WYSTAWA W 1944 R. Zgodnie z 
uchwałą plenarnego zebrania łzby Przemysło- 
wo-Ilandlowej w Warszawie prezes Izby powo- 
łał do życia komisję specjalną do spraw Pol- 
skiej Wystawy Powszechnej w 1944 r., której 
pierwsze zebranie odbyło się w dniu 27 bm. 


W dniu „Święta Ludowego“ pamiętajcie o zjednywaniu nowych czytelników !! - 


St 
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Po przewrocie majowym wysilała się 
prasa sanacyjna, aby zohydzić okres 
przedmajowy, wmawiając w społeczeń- 
stwo, że t. zw. sejmokracja, partyjnictwo, 
złe obyczaje itd. groziły doprowadzeniem 
Polski do zupełnego upadku. Ratunek le- 
żał w rządach sanacyjnych. 

Jak sanacja gospodarowała j do cze- 
go wreszcie doprowadziła, uświadamiają 
sobie dzisiaj ludzie najmniej krytyczni. 

Weźniy choćby odcinek owego wykli- 
nanego partyjnictwa. Czy w erze przed- 
majowej było społeczeństwo rozbite, iak 
obecnie? I jakby złośliwość losu chcia- 
ła to okazać, uwidacznia się, gdzie była 
i jest przyczyna tego rozbicia. Po stro- 
nie opozycji istnieją cztery stronnictwa — 
chyba więc nie można mówić o jakimś 
wynaturzeniu partyjnictwa, natomiast w 
obozie rządowym i w kołach, które rodo- 
wód swój wyprowadzają z sanacji, nie 
sposób dziś zorientować się, ile jest tam 
partii, ile najrozmaitszych odchyleń poli- 
tycznych i społecznych, ile wrzących na- 
miętności i nienawiści! 

Na innym odcinku odsłania działal- 
ność rządów sanacyjnych Jerzy Zdzie- 
chowski w książce swej „Mit złotej 
waluty", wykazując, ile zostało pominię- 
tych możliwości celem jeśli nie uniknię- 
cia, to przynajmniej złagodzenia kryzysu 
gospodarczego. 


W okresie przedmajowym 


_ ‘Autor przypomina, czego į w jakich 
trudnych warunkaęh dokonano w tej dzie- 
dzinie w okresie przedmajowym. 

Polska zaczęła swą gospodarkę finan- 
sową w r. 1918 z niczego. Z pustym skar- 
bem! Katastrofa marki, korony i rubla 
doprowadziła do stopnienia kapitału o- 
brotowego 30-milionowego narodu, przed 
którym stało zadanie odbudowania pań- 
stwa i prowadzenia wojny na wszystkich 
granicach. W ogniu walki orężnej i wo- 
bec wydatków, związanych z wnosze- 
niem fundamentów państwowej admini- 
stracji, nie mogło być innych metod fi- 
nansowych przy pustkach w kasie, jak 
druk bankzotów. Środek ten stosowany 
był też z górą 5 lat. System został ska- 
sowany w chwili, kiedy wyczerpał się 
do cna, gdy inflacia przerodziwszy się 
w hyperinflację, już żadnych nie mogła 
dawać korzyści skarbowi. W sierpniu 
1923 obieg banknotów wynosił jeszcze 6 
miliardów marek, w grudniu już 125 mi- 
liardów. 

Próbowano inflację hamować. Sejm 
uchwalił podatek majątkowy. Pierwotnie 
przewidziany kontyngent 600 milionów 
franków złotych podniesiono do 1 miliar- 
da. Na tej ustawie powstał pierwszy 
złoty polski w r. 1924. Potem przyszłą 
ustawa sejmowa o waloryzacji danin pu- 
blicznych. 

Dnia 28 kwietnia 1924 nastąpiło otwar- 
cie Banku Polskiego. W czerwcu został 
uchwalony pierwszy zrównoważony bu- 
dżet na r. 1924. 

Z chwilą, gdy spadek został ograni- 
czony odrzuceniem inflacji, polityką 
oszczędności budżetowych į panowaniem 
nad wzrostem cen, dojść on mógł do gra- 
nic, w których znalazł gospodarcze opar- 
cie. W marcu 1926 poziom cen był opa- 
nowany, równowaga budżetowa była na 
horyzoncie i waluta była na paryrecie 
gosnodarczym. 


Po przewrocie 


W owej chwili, gdy nastąpił ten po- 
myślny zwrot w polityce gospodarczej 
rządu, przyszło do przewrotu majowe- 
go. Zaczęły się rządy sanacyjne. Dzieli 
ie autor na 3 etapy, charakteryzująć każ- 
dy z nich. 

Pierwszy etap to okres ląt 1927-—1929. 
Polska zaciągnęła t. zw. pożyczkę stabi- 
lizacyjną (62 miliony dolarów i 2 miliony 
funtów). Waluta i złoto zasiliły Bank 

alski, równowartość wpłynęła do 
i Odnaleziony parytet gospodar- 
czł PRezwolił em pełne wykorzystanie 0- 
żywienia gospodarczego na całym Świe- 
cie i wzięcie korzystnego udziału w wy- 
mianie międzynarodowej, która w tych 
latach dochodziła do najwyższych roz- 
miarów, 

Budżety dawały nadwyżki. Wywóz z 
Polski osiągnął w r. 1929 rekorodwą su- 
mę, zbliżając się do 3 miliardów złotych. 
Ostatniego dnia 1929 r. Bank Polski miał 
w skarbcu złota | dewiz na 1148,7 milio- 
nów. Zapas kasowy skarbu w Banku 
Polskim wynosił tegoż dnia 374,3 milio- 
nów złotych. Inne rezerwy Skarbu wy- 
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rządów 


„w świetle kryźtyktci 


nosiły około 300 milionów zł. Dochód 
społeczny Polski osiągał wtedy swe 
maksimum w sumie 26 miliardów zł. -— 
Mogły powstać podstawy dla akumulacji 
rodzinnego kapitału. 

Niestety, w okresie dwóch najpomyśl- 
niejszych lat 1927 i 1928 popełniono dwa 
zasadnicze błędy, które ząaciążyły nad 
całym przebiegiem kryzysu Światowego 
w Polsce. Pod wpływem wzrostu do- 
chodów przeskoczono z 2 miliardów pań- 
stwowych wydatków na sumę około 2,6 
miliarda zł., a w r. 1928-29 na 2,8 miliar- 
da zł. Te półtora miliarda zł. wzrostu 
wydatków, z których znaczna część win- 
na była zostać w życiu gospodarczym, 
jako podstawa dla kapitalizacji, zostały 
wypompowane wadliwym systemem po- 
datkowym u progu kryzysy. W tym 
tkwił pierwszy błąd. 

Z r. 1927, który minister Czechowicz 
nazwał „najlepszym pod względem ko- 
niunktury gospodarczej od początku nie- 
podległości polskiej“, bo dał w budżecie 
o trzyćwierci miliarda złotych więcej, 
niż preliminowano, nie wyciągnięto wnio- 
sku, że trzeba ten okres wykorzystać, by 
przeprowadzić reformę podatkową. Był 
to drugi błąd. 

Reforma podatków w Polsce, oprócz 
naprawienia wad w całym systemie, dą- 
żyć powinna do zmniejszenia ciężaru 
świadczeń. Jej cel fiskalny polegać wi- 
nien w uldze danej gospodarstwu, by w 
przyszłości spotęgować źródła opodatko- 
wania. 

Największe niebezpieczeństwo pole- 
gało na rozmiarach budżetu, który rozbu- 
dowany w okresie pomyślności, a opan- 


cerzony częściowo koniecznościami pań- 
stwowymi, stanowił zupełnie niewspół- 
mierny ciężar z chwilą, gdy dochód spo- 
łeczny Polski pomiędzy rokiem 1929 a 
1931 spadł już z górą o 7 miliardów zł. — 
Rząd premiera Prystora musiał wte- 
dy przystąpić do rędukcji wydatków. 

Drugi etap to lata 1930—1932. Z roz- 
wojem kryzysu sytuacia uległa pogorsze- 
niu. Musiano zaciągać kredyty zagra- 
niczne. Deficyt budżetu w r. 1931 wy- 
nosił już przeszło 200 milionów zł. Płyn- 
ne rezerwy skarbowe były na wyczer- 
paniu. Bank Polski stracił w ciągu 2 i pół 
lat nie tylko złoto i waluty, pochodzące 
z ostatnich pożyczek zagranicznych, ale 
jeszcze z własnych rezerw około 600 mi- 
lionów zł. w złocie i dewizach. 


Drugl etap 

Etap drugi, w którym doszło się do 
dna kryzysu, kosztował Polskę około mi- 
liarda zł. wydatkowanych w tym czasie 
z rezerw i dochodów nadzwyczainych 
Skarbu j około iniliarda w złocie i dewi- 
zach, które w tym czasie wpłynęły z 
Banku Polskiego. 


W r. 1932 — pisze Zdziechowski — na- 
leżało przeprowadzić dewaluację złotego. 
Przemawiał za tym też prof. A. Krzyża- 
nowski. Był to dla tej dewaluacji pod 
wszystkimi względami okres najkorzyst- 
niejszy. Obecne wycieńczenie polskiego 
organizmu gospodarskiego zawdzięcza- 
my popełnionemu wówczas zasadnicze- 
mu błędowi. 

Rozpoczęła się 
tezauryzacia złota w Polsce. 


na początku 1932 r. 
Bank Pol- 


Echa strajku leśnego 


W maju 1937 r. we wsi Wysoka obok 
Jordanowa wybuchł strejk w lasach hra- 
biego Żeleńskiego. Stawęły tartaki oraz 
wstrzymano dowóz drzewa i wszelakiego 
drewna tak do tartaków. lak i do kolef. 
Powodem i przyczyną strajku były nie- 


Stan wkładów oszczędnościowych 


W kasach oszczędności dał się zauwa- 
żyć w kwietniu r. b. przypływ lokat 
oszczędnościowych, natomiast wkłady na 
rachunkach czekowych i bieżących w 
związku z ożywioną produkcją sezonową 
w przemyśle i wzrostem ruchu budowlane- 
go wykazały znaczniejszy spadek. Ogól- 
ny stan wkładów w Pocztowej Kasie 
Oszczędności wynosił na dzień 30 kwiet- 
nia r. b. 999.722 tys. zł. wobec 1,006.471 
tys. zł. na 31 marca r. b. 


W 354 komunalnych kasach oszczędno- 
ści ogólny stan wkładów zmniejszył się z 
815.753 tys. na 31 marca do 813.866 tys. zł. 
na 30 kwietnia r. b, w tym wkłady 
oszczędnościowe wzrosły z 711.457 tys. do 
712.686 tys., gdy lokaty na rachunkach 
bieżących i otwartego kredytu zmniejszyły 
się ze 104.276 do 101.180 tys. zł. 


słychanie niskie płace robotników i fur- 
manów, pracujących po kilkanaście go- 
dzin na dobę za płacę, dochodzącą nai- 
wyżej do 3-ch złotych. W czasie straiku 
policja spisywała protokóły, a posterun- 
kowy Józef Sowa był tak energicznym, 
że wygotował akt oskarżenia przeciwko 
I8 ludowcom z prezesem Koła S. L. Sta- 
nisławem Ferkiem z Wysokiej na czele, 
z tego pówodu, że rzekomo przemocą i 
groźbą bezprawną zmuszali inne osoby 
do zaniechania wożenia drzewa do tar- 
taków. Na skutek tego doniesienia stane- 
h ludowcy między nimi prezes Stanisław 
Ferek, Franciszek Kosek, Stanisław Ła- 
cek, Stanisław Knapik i inni przed Sądem 
Grodzkim w Jordanowie i sędzia dr. 
Saylhuber zasądził ich na kary od mie- 
siąca do trzech miesięcy bezwzględnego 
aręsztu. Na skutek apelacji odbyła się w 
ostatnich czasach rozprawa apela“ 
cyjna w Krakowie i tu Sąd Apelacyjny 
uwolnił wszystkich całkowicie od winy 
i kary Oraz kosztów, zmlienaląc wyrok 
sądu w Jordanowie, jako niesłuszny i 
krzywdzący, Przed Sądem w Jordanowie 
bronił oskarżonych adwokat dr. Michał 
Hołda, zaś przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie, adwokat dr. Stanisław Gro- 
dziski. 


sanacyjnych 


ski musiał tworzyć sobie rezerwę mani- 
pulacyjną. Operacje takie nie są szerzej 
ujawniane. Obecnie z rewelacji proieso- 
ra Krzyżanowskiego dowiadujemy się, że 
Bank Polski, „aby uzyskać czwartą w 
dziejach złotego pożyczkę  stabilizacyi- 
ną, znowu wywiózł część swego złota za 
granicę. Tym razem do skarbu paryskie- 
go banku“. 

Do trzeciego etapu (1933—1936) we- 
szła Polska kompletnie ogołocona z re- 
zerw budżetowych, z wyczerpaną zdol- 
nością zaciągania pożyczek zagranicz= 
nych. Wywóz kompletnie załamał się. 
Polski osiągnął w r. 1929 rekordową su- 
mie 28 miliardów spadliśmy w r. 1933 do 
cyfry 15,5 miliardów. _ 

Skutkiem dewaluacji dolara przestano 
go tezauryzować i to ułatwiło państwu 
zaciąganie nowych pożyczek wewiiętrz= 
tych w latach 1933—1935. Ulga „dolaro= 
wa“ mogła działać tylko na krótką metę. 


Trzeba było sięgnąć do środków sprzecą= 


nych z pojęciem złotej waluty, do ostrej 
reglamentacji obrotów dewizami i towa- 
rami a wreszcie w czerwcu 1936 rząd 
musiał zawiesić przekazywanie za gra- 
hicę sum z tytułu obsługi zadłużenia pu- 
blicznega. 

Senator Ewert ocenił praktyczny 
deficyt budżetu państwa w latach 1932 
do 1936 na miliard i 241 milionów. Dia 
pokrycia tego deficytu z rynku we- 
wnętrznego zagarnięto ponad świadcze- 
nia publiczne 1223 miliony złotych w po- 
staci pożyczek emisyjnych, lokaty bile- 
tów skarbowych i w formie innych zobo- 
wiązań, a nadto obieg bilonu wzrósł o 106 
milionów. 

W chwill obecnej 

Co do chwili obecnej autor przeciwny 
jest „systemowi przetrwania“, pisząc: 
„Błędem byłoby liczyć na zwyżkową ko- 
munkturę światową, jako na Źródło po- 
prawy. Może ona nam dać tylko kanała- 
mi złotej waluty jedno, ti. zwyżkę cen, 
a więc właśnie to, co w innym systemie 
pieniężnym byłoby odbudową rentowno- 
ści, a w obecnym musi być zwalczane ja- 
ko zło podwóinie uderzające w budżet i 
w eksport. Co ta koniunktura mogła by 
nain dać więcej? Przypływu kapitałów 
zagranicznych nie da, bo nie ma drogi do 
ich odpływu! Więcej nam sprzedawać 
nie będą, bo nie stać nas na zwiększenie 
przywozu. Więcej od nas nie kupią, bo 
jesteśmy na rynku najdrożsi. Powtarza- 
my błąd 1925 roku. Tak samo jak wte- 
dy, tak i dziś mamy walutę wykolejoną 
z parytetu gospodarczego". 

Autor przyznaje, że rok 1937 odzna- 
czał się pewnym gospodarczym ożywie- 
niem. Wpłynęły na to nie tylko wzrost 
cen płodów rolnych i celowa polityka in- 
westycyjna państwa, ale i bodźce ze- 
wnętrznej natury. Były to: złoto z po- 
życzki francuskiej, korzyści osiągane z 


tt zw. „hiszpańskiej koniunktury”, a 
wreszcie refleksy wielkiej poprawy na 
zachodzie. s 

Pozostały jednak nadal przyczyny, 


które hamują poprawę, mianowicie sto- 
pień obciążenia podatkowego, wadliwa 
struktura gospodarcza | nle przystosowa= 
ny do naszych warunków i potrzeb sy» 
stem pieniężny. W. Z. 


katastrofalne rozmiary. N 
talą powodziow 


a zdjęciu dom, z którego w ostatniej chwili zdołano uratować 24 


osoby, odcięte od wisina 


ga. W akeji ratowniczej brały udział również dwa samoloty. 
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Greta nie mogła siedzieć dłużej w je- 
go pokoju, gdzie na stole czekał już na 
niego chleb i kiełbasa. Głód szalał w 
nim na dobre. Tymczasem należało dać 
Poloczkom jakąś radę, wskszać doraź- 
ne wyjście. Pogodzić ich z córką, a 
jednocześnie nie stracić opinii „tajne- 
go zublokatora”. 

Żaden mu jednak sposób nie chciał 
przyjść do głowy. 

— Dobrze mi tak! — klął w duchu 


na siebie. — Po jakiego licha wsadzi- 
łem w to swoje trzy grosze? 
— Życie jest ciężkie! — wyskoczył 


mu na usta fsazes, którym w dwóch ję- 
zykach powitał go ktoś dzisiaj rano, 
najprawdopodobniej Stanicki, — 
Schwer ist das Dasein! -— powtórzył 
głośno dła zyskania na czasie. 

Skutek był niespodziewany. Rodzi- 
na Poloczków wywaliła oczy, jak ryba 
chwycona na wędkę. Pędzich wywalił 
też, lecz... z osłupienia. 

Nie wiedział, co tak podziałało: czy 
treść owego powiedzonka, w której do- 
patrzyli się współczucia, zatem uznania 
dla ich stanowiska, czy też dźwięk nie- 
miecki. Zrozumiał jednak dość szyb- 
ko, że momentu tego poniechać się nie 
godzi. j 

— Ale skoro jest ciężkie, — zoszy- 
wał słowo ze słowem — trzeba je urzą- 
dzić sobie tak, żeby jak najmniej cią- 
żyło. To przecież można, to jest do 
zrobienia... 

Słuchali, co powie dalej, 

— Panna Greta postąpiła źle 
przeszedł do szczegółów — i ma teraz za 
swoje. Jest jej ciężko i pewnie już lżej 
nie będzie, choćby odtąd nikt palcem 
jej nie ruszył. Czy chce, czy nie chce, 
będzie musiała myśleć o zmianie życia. 
Inaczej być nie może. To tylko jej 
rzecz, jej i nikogo więcej. 

— Przeboczom panoczku: — chrząk- 
nal Poloczek-ojciec. — Czamu eny onej, 
a nie nasza? My som przeca — fami- 
lia! 

— Po co macie państwo zatruwać 
się wszyscy? „Wystarczy, że ona zatru- 
ła sobie życie. Bo zatruła to napcw- 
no... Im więcej dacie jej spokoju, im 
więcej okażecie obojętności, tym bar- 
dziej to odczuje. Tym bardziej będzie 
ją bolało i nawróci się. Nawróci na 
pewno. A co się oszczędzi na nerwach 
— to czysty zarobek! Tylko spróbo 
wać i przekonać się. Warto! 

Nie było odpowiedzi. Z min jednak 
mógł Pędzich wnioskować, że w każ- 
dym razie Hansa ma po swojej stronie. 
Józef zaś mruczał coś po niemiccku do 
matki, która siedziała teraz, jak na tu- 
reckim kazaniu. Poloczek-ojciec prze- 
żuwał widocznie sens rady „zublokato- 
ra“ i ważył ją na dwoje. Należało te- 
raz dać decydujące pchnięcie. 

— Pan pozwoli, — nacisnął Pędzich 
rozdwojonego maszynistę — że pójdę 
do swego pokoju i wypuszczę pannę 
Gretę z zamknięcia?.. Nikt nie musi 
odzywać się do niej słowem... 
czy jej kąt do spania... 

— No toć! — poruszył się ojciec. — 
Nerwów szkoda! Majom recht. Obocza, 
czy onej to styknie! — tu się zwrócił 
do żony i synów. — Co by żoden nie do 
dziołchy nie godoł. Kein Wort! Ver- 
standen? 

Milczeniem potwierdzono 
rok. 

— A jodła dzisiok nie dostanie! — 
dodał Paweł po chwili namysłu. 

— Myślę, że lepiej dać! — ośnnielił 
się wtrącić Pędzich. — Będzie głodna. 
to znów ucieknie, albo i oknem wysko- 
czy. A nerwów szkoda. Dziś takie 
ciężkie czasy... 

Uznał, że sprawa jest już dojrzała, 
a tryumf jego — nad podziw — całko- 
wity. Nie czekając na bliższe upoważ- 
nienie, wrócił do swego pokoju. 

Dziewczyna siedziała na kanapce z 
suchymi już choć czerwonymi oczami i 
z zaciśniętymi ustami. Piersi jej wydzie 
rały się spod podartej bluzczyny w 


w 


Wyst ar- 


ten wy- 


szybkich nerwowych podrzulach. Ostat- 
nie odruchy po łkaniu. 

Wchodzącego przyjęła nieufnym, 
lecz i badawczym spojrzeniem. 

— Panno Greto! — oznajmił nie bez 
pewnego, głupio-chcłpliwego patosu. — 
Pani jest wolna. Może pani pójść do ro- 
dziców. Nikt pani złego słowa nie po- 
wie. 

Greta podniosła się, wciąż mając w 
oczach niedowierzanie. Skrzyżowanymi 
na piersiach rękami usiłowała osionić 
nędzę podartego odzienia. Wydała się 
Pędzichowi prawie nieprzyslępna, ale i 
niebrzydka. Nawet dosyć ładna, wcale 
ładna. Ta okoliczność zmiękczyła jego 
patos. 

— Może nie odezwą się wcale, — 
szepnął cicho — ale to nic. Dadzą pani 
spokój. Nie będzie więcej krzywdy... Z 
czasem pogodzą się, zapomną... 

Zdawało mu się, że Greta patrzy nań 
nieco łagodniej, że może go przeprasza 
za tamte słowa.. w bramie. Aż nagle 
poczuł usta jej na swoich. Były gorące, 
wilgotne i słone od łez. Drgnął cały. Ja- 
kiś ciepły prąd przebiegł mu przez krzy- 
że. Z góry na dół, od mózgu po lędźwi. 
Wyciągnął ręce, ale Grety nie było już 
w pokoju... Wyszła, zawierzywszy jego 


zapewnieniom. 
Teraz dopiero zdał sobie sprawę, że 
usta dziewczyny  pachniały także... 


czosnkiem... Rzucił okiem na stół i zna- 
lazł potwierdzenie: spory kawał Dań- 
czakowego specjału zniknął, odgryzio- 
ny drobnymi i pewnie bardzo głodnymi 
zębami... 

Nazajutrz rano rozpoczął Pędzich 
swoje zajęcia służbowe. 

Wprowadzenia dokonał zastępca kie- 
rownika, pan Grusza i to niezwykle pe- 
dantycznie, z miną pobożnie uroczystą. 
Praca to była nielada, bo należało 
wprzód rozdzielić oddział piąty A od 
piątego B, które przejściowo iłoczyły się 
rozpaczliwie i nieludzko w jednej sali 
pod opieką grubego poczciwca Dańcza- 
ka, a raczej jego królkiej, w rękawie 
ukrytej trzciny. Wydzielonych z A usta- 
wił Grusza w pocie czoła w czworki i 
przeprowadził do właściwej Klasy na 
końcu długiego korytarza. Potem jed- 
nak zorientował się, że nie wszystko z 
podziałem jest w porządku i drobnym 
kroczkiem przemłócił kilkakrotnie prze- 
strzeń między klasami A i B. Iekroć za- 
szedł do B, zaraz w A, dotąd bezpań- 
skiej, wybuchał zgiełk tak straszny, jak- 
by się wszyscy chłopey nawzajem ob- 
dzierali ze skóry. Pędzich stał na kory- 
łarzu, patrzył, słuchał i czekał. 

Wreszcie przybiegł doń Grusza roz- 
machany w rękach i nogach, cheć tu 
łów niósł przy tym bez wstrząsów. 
sztywnie i nieruchomo. 

— Chodźmy! — pociągnął go za rę 
kaw i wtedy znaleźli się w klasie. W 
oddziale piątym A. 

Przycichło. Chłopcy podnieśli się z 
miejsc i stali wobec nowości ciekawi, a 
raczej przyczajeni. Badali oczami Pę- 
dzicha, trącając się w łokcie. Psota przy- 


warła w nich na moment. 
sondowali teren. Było ich ogółem czter- 


Spryciarze 
dziestu sześciu, obecnych czterdziestu 
trzech. 

— Słuchajcie, chłopcy! — przemó: 
wił do nich Grusza. — Ten pan będzie 
was uczył tymczasem, zanim dosłanie- 
cie innego nauczyciela. Macie go słu- 
chać i szanować, żeby i wam było do- 
brze i żebyście jemu nie zniszczyli zdro- 
wia. Dostajecie własną czystą salę, w 
której dla każdego będzie dosyć miejsca. 
Nie będziecie się tak gnietli, jak dotąd. 
Bądźcie z tego zadowoleni. 

Tu przerwał i zrobił groźną minę. 
Szmery w tylnych ławkach zamarły. 

— Ty, Szewczyk, — skinął na blade- 
go chłopczynę, który w przeciwieństwie: 
do reszty miał jakieś poważniejsze prze- 
błyski — ty tu jesteś najporządniejszy.; 
W'eźmiesz sobie karteczkę i będziesz za-, 
pisywał tych wszystkich, którymby za-' 
chciało się przeszkadzać. Karteczkę od-, 
dasz potem panu. 

Na ostatek szepnął jeszcze do Pędzi- 
cha: 

— Tylko się z nimi nie ciaćkać! Z 
miejsca wziąć ich ostro! Tak, żeby po- 
czuli. 

I został Pędzich w kłasie sam z ucz- 
niami. Chłopaczyska odklepali wrza- 
skliwie i przeważnie bezmyślnie modli- 
twę poranną, po czym gruchnęli w ław- 
ki i czekali na hasło. Wszystko jedno, 
na jakie. Kto w tej chwili narzuci ich 
rozpierzchłym myślom kierunek, kto! 
wyzwoli z nich przyczajony głód ruchu 
i wyładowania się na zewnątrz i zestroi 
je w harmonijny wysiłek, ten powinien 
mieć władzę nad klasą. W teoretycznym 
założeniu. 

Nauczyciel usiadł za katedrą i otwo-. 
rzył dziennik. Miał zamiar poznać się zi 
chłopcami, dowiedzieć się, skąd pocho- 
dzą, czyimi są dziećmi. Ledwo jednak! 
odczytał kilka nazwisk, wybuchło za- 
niieszanie. i 

— Proszpana, tam się biją! 

— Biją się! Biją! — wrzasnęło pół 
klasy. 

— (Cicho!! — podjął Pędzich próbę 
groźnego spojrzenia. — Którzy to są? 
Niech wstaną! 

Nie wstał nikt. 
zerwały się krzyki: 

— Śmigiel napoczoł! 

— Nie, proszpanal Kruk mi wzion, 
piórko. 

— A on mi gummi, nowe gumii: 

— Jo nie dom sie bić! 

— Nie doj sie! 

— On mie przezywol 

— To nie Kruk! To nie Śmigiel! — 
„akotłowało się poważnie. 

Wszyscy chłopcy zwrócili się ku tyl- 
nym ławkom, gdzie powstało ognisko 
lumultu. Wystarczyła sekunda, by za- 
pomnieli, że w sali szkolnej znajduje sic 
także... nauczyciel. 

Pędzicha aż poderwało. Podniósł v 
górę dziennik i prasnął nim o katedre. 


Natomiast zewszad 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Str. 9. 


Wybitni dyplomaci sowieccy 
staną niebawem przed sądem 


W początkach czerwca odbędzie się 
w Moskwie nowy wielki proces polityczny. 
Będzie to proces dyplomatów. 

Na ławie oskarżonych zasiędą: Dawtian, 
b. ambasador sowietów w Warszawie, Ju- 
„reniew, b. ambasador w Berlinie i Tokio, 
Owsiejenko, b. poseł w Warszawie ostat- 
nio w Berlinie, Jakubowicz, b. poseł w O- 
slo, Winogradow, b. charge d'aflaires w 
Warszawie, Stern, b. kierownik wydziału 
prasowego w komisariacie dla spraw zagra- 
nicznych. Wszystkim im zarzuca Się współ- 
pracę szpiegowską z wywiadem obcych 
państw. ; | 

Największą sensacją procesu jest, że 
łączy się z nim sprawę wojskowych atta- 
ches sowieckich. Na ławach oskarżonych 
jednocześnie z wymienionymi dyplomatami 
zasiądą gen. Gekker, szef wydziału zagra” 
nicznego komisariatu wojny i bezpośredrg 
przełożony wszystkich attaches wojskowych 
oraz b. attaches: gen. Wasiliew — Londyn, 
gen. Smirnow — Paryż, gen. Jakowlew — 
Berlin i Tokio oraz ich zastępcy, 

Najcięższe oskarżenie skierowane jest 
przeciw jurewiewowi i gen. Jakowlewowi. 
Oskarża się ich, że w czasie pobytu w To- 
kio pracowali na rzecz Japonii, wykorzy- 
stując swe częste urlopy do zbierania pod- 
czas przejazdu przez Syberię danych dla 
wywiadu japońskiego. 

Proces odbędzie się przy drzwiach ot- 
wartych. Trybunałowi przewodniczyć bę- 
dzie Ulrych. Oskarża prok. Wyszyński, 


Codreanu skazany 
na 10 lat cieżkiego więzienia 


Z Bukaresztu donoszą: 

Trybunał wojskowy drugiego korpusu 
armii po 3 i pól godzinnych naradach wy- 
dał o godz. 3.30 nad ranem wyrok w pro- 
cesie b. przywódcy Żelaznej Gwardii Co- 
dreanu. Codreanu skazany został na 10 lat 
ciężkich robót, 6 lat pozbawienia praw ©- 
bywatelskich i na zapłacenie 2.000 lei kosz- 
tów sądowych. 

W procesie Codreanu sędziom wojsko- 
wym postawiono 40 pytań, dotyezących 
zdrady głównej, przetrzymywania dokumen- 
tów tajnych i zamachu na bezpieczeństwo 
publiczne. O godz. 12.30 sąd udał się na na- 
radę. Po przeszło 3-godzinnych naradach 
ogłoszono wyrok, skazujący Codreanu na 
10 lat ciężkich robót za zdradę, 5 lat za usi- 
łowanie wywołania przewrotu przy pomocy 
państwa obcego, 8 lat ciężkich robót za or- 
ganizowanie uzbrojonych oddziałów i 
wreszcie na 6 lat pozbawienia praw obywa- 
telskich. Łączną karę trybunał ustalił na 
10 lat ciężkiego więzienia. 


Zgon prof. Wukadinowicza 


Zmarł w Krakowie w wieku lat 68 pro- 
fesor U. J. w stanie spoczynku Ś. p. dr. Włady- 
sław Wukadinowicz, Zmarły zajmował katedrę 
literatury języka niemieckiego na U. J. Zinarły 
profesor pozostawił w spuściżnie szereg cen- 
nych prac naukowych obok licznych prac lite- 
rackich i utworów poetyckich. Tłumaczył Ko- 
chanowskiego i innych poctów na język niemie- 
cki. Zmarły uczony był z pochodzenia Serbem. 


Ku czci chłopów powstańców 


W niedzielę odbędzie się pod Warsza- 
wą w miejscowości Mały Otwock uroczy” 
stość ku czci chłopów-powstańców, pole- 
głych w roku 1863. 

Na grób 7-miu chłopów powstańców 
wyruszy z Karczewia pochód organiza- 
cyj ludowców z powiatu, 


Rozprawy o zajścia chłopskie 


Przed Sądem Najwyższym zostały Już 
wyznaczone sprawy 0 zajścia w czasie 
strajku chłopskiego. 

Na 9 czerwca wyznaczone Sprawę 
Antoniego Bandyka, skazanego przez Sąd 
Okręgowy w Nowym Sączu i Apelacyjny 
w Krakowie na rok więzienia. 


W dniu 23 czerwca odbedzie się roz- 
prawa Ludwika Michalczaka, skazanego 
przez te same szdy na rok więzienia ł 
Ludwika Chlebka skazanego na 6 mie- 
sięcy więzienia. 


NOWE SPÓŁKI. Ostatnie trzylecie 1935— 
1937 r. dało w sumie, w rezullacie założenia 
nowych spółek akcyjnych oraz zmian wysoko- 
ści kapitału zakładowego spółek istniejących 
— około 88 miłionów zł. przyrostu kapitału, za- 
angażowanego w ten sposób w życiu gospodar- 

czym Polski, 


PRZEŁADUNEK DRZEWA W GDYNI. — W 
pierwszych 4 miesiącach br. w porcie gdyńskim 
przeładowano 203 tys. mtr. sześc. różnych sor- 
lymentów drzewnych. W analogicznym okresie 
r. ub. port gdyński przeładował zaledwie 67 tys. 
| = sześc. Przeładunek wzrósł zatem więcej niź 

trzykrotnie. 


Tepić oset 


Chwasty są prawdziwą plagą naszych 
pól, łąk, pastwisk i ogrodów warzywnych. 
Obniżają one plony i pogarszają jakość 
zbieranych ziemiopłodów. Trzeba wypowie- 
dzieć im walkę. 

Aby walka ta była skuteczna, musi być 
prowadzona przez wszystkich i wszędzie, 
gdzie tylko one występują. Miedze, rowy, 
drogi, podwórza, pastwiska i wszelkiego ro- 
zaju nieużytki winny być starannie wyko- 
szone, aby stąd nasiona chwastów po doj- 
rzeniu nie rozsiewały się na dalsze i bliższe 
grunty uprawne. Skoszone chwasty należy 
dokładnie zebrać i spalić. Zebranych chwa- 
stów nie należy spasać, gdyż musimy zapa- 
miętać, że nasiona wielu z nich przechodzą 
przez przewód pokarmowy zwierząt bez u- 
traty zdolności kiełkowania i jako niestra- 
wione dostają się do obornika, a z nim wę- 
drnją na pola. Dojrzałyvch chwastów i ich 
nasion nie wyrzucać również na kupy kom- 
postowe, gdyż tutaj mogą przeleżeć przez 
rok czv nawet kiłka lat nienaruszone, a 
wywiezione następnie na pola, łąki i pod 
sarzywa, dadzą normalne rośliny, zachwa- 
szcz) nam grunt na długie lata. 

Wszyscy mieszkańcy wsi, starsi i młodzi, 
dziatwa szkolna. rady gromadzkie, członko- 
wie kółek rolniczych, kół gospodyń wiej- 
skich, kół młodzieżowych, przysposobienia 
rolniczego i slraży pożarnych winni wziąć 
udział w walce z chwastami. Istniejące na 
wsi organizacje wiejskie lub rady gromadz- 
kie winny zorganizować na swoich terenach 
tak zw. „tygodnie tępienia chwastów“, pod- 
czas których cała wieś podejmie walkę z 
chwastami. 

Taka powszechna i zbiorowa akcja ni- 
szczenia chwastów, przeprowadzana każde- 
go roku, przyczyni się niewątpliwie do zu- 
pełnego odchwaszczenia naszych gruntów 
i podniesienia dochodowości gospodarstw 
rolnych. 

Walkę z chwastami musimy prowadzić 
przez cały rok. 

Do najpospolitszych i zarazem najbar- 
dziej uporczywych chwastów na naszych 
gruntach należy bezsprzecznie oset. Wszyscy 
znamy tę rośliną i jej szkodliwe oddziaływa- 
nie na wzrost roślin uprawnvch. Poza tym 
roślina ta znacznie utrudnia już sam sprzęt 
zbóż. Mimo to nie wszyscy ją tępimy. 

Tępienie ostu jest objęte  rozporządze- 


Kiedy podsiewaćląki 


Siać można na wlosnę i na jesieni. Z 
pewnych względów, o których będzie mowa 
poniżej, wskazany jest raczej zasiew jesien- 
ny. Trawy Są roślinami wolno rosnącymi. 
Ponieważ na wiosnę gromadzenie  pokar- 
mów odbywa się energicznie, przeto trawy 
zasiane na wiosnę, ciągną się ku górze, sla- 
biej natomiast rozwijaj: ic system korzenio- 
wy. Ponadto na wiosnę w dużej ilości poja- 
wiają się chwasty, które trzeba ciągle kosić 
aby nie zagłuszały traw. W rezultacie łyka 
zasiana na wiosnę nie daje żadnej korzyści 
gdyż trawy jest bardzo mało, a nastręcza 
sporo kłopotów, nie mówiąc o tym, że w 
razie długotrwałej suszy letniej słabe ro- 
ślinki traw mogą poważnie ucierpieć. W 
każdym razie siew traw na wiosnę powi- 
nien być w czerweu zakończony. 

Natomiast siew jesienny przedstawia 
znaczne korzyści. Przymrozków nie potrze- 
hujemv się obawiać zupełnie. Chwasty 
wschodzą słabo, przy tym wiele z nich wy- 
ginie w zimie podcząs mrozów. Walka więc 
z nimi jest ułatwiona. Najważniejszą zaś 
rzeczą jest to, że na jesieni gromadzenie po- 
karmów w glebie odbywa się powoli. Tra- 
wy więc nie wyrastają zbyt bujnie, nato- 
miast lepiej zakorzeniają się, dzicki czemu 
do zimy zdążą się dobrze rozwinąć i nabrać 
sił do przetrwania zimowych mrozów. 

Jeżeli w skład mieszanki wchodzą rośli- 
ny wrażliwe na mrozy tak, iż zachodzi o- 
bawa wymarznięcia ich, postępujemy w 
ten sposób, że na jesieni wysiewamy tylko 
trawy zimotrwałe, a na wiosnę, po zwało- 
waniu zasiewu cięższym wałem, wysiewa- 
my trawy wrażliwe na zimno (koniczyny, 
rajgrasy itp.), po czym wałujemy lekkim 
wałem, aby przygnieść drobne nasionka do 
ziemi. Rosy jesienne są tak obfite, że wy- 
starczą do skiełkowania nasion nawet przy 
braku deszczów. Siew jesienny zaczyna się w 
pierwszych dniach sierpnia i trwa do poło- 


wy września. Opóżniać tego terminu nie 
należy, ponieważ trawy długo wschodzą i 


młode roślinki nie zdążą się przed zimą 
zakorzenić i mogą zginąć w zimie 


niem Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
Z dma 2% MI r931 r (DZ UER PN 
poz. 368), które mówi. że klo ma oset na 
gruncie przez siebie użytkowanym lib zarzą- 
dzanym, obowiązany jest corocznie roślinę 
tę z korzeniami wyrywać lub w inny spo- 
sób niszczyć tak, ażeby ją całkowicie ze 
swego grunłu usunąć, a przynajmniej nie 
dopuszczać do zukwilnienia. 


— E 


chwasty 


Niewypełnienie tego obowiązku podlega 
karze do 3.000 zł. lub aresztu do 3-ch mie- 
sięcy. Lotna komisja, która będzie objeżdża- 
ła poszczególne gminy, sprawdzi, czy oset 
zastał usunięty. W razie stwierdzenia wystę- 
powania ostu, będą spisywane przeciwko o- 
pieszałym prolokóły karne. 

Nie narażajmy się więc na kary 
czyśćmy nasze grunty z ostu. 


t 
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Szczygły tepicielami ostu 


Szczygieł należy do rodziny zięb i poza pin- 
kawą jest najpiękniej uharwionym śpiewakiem 
krajowym. Zasadniczym kolorem jego jest od- 
cień brązewo lśniący: podbrzusze ma białe; 
główka czerwona z białym obramowaniem usz- 


nym; skrzydła czarne z żółtymi paskami — jed- 
nym słowem zestawienie | rozmieszczenie kolo- 
rów sprawia miły i urozmaicony urok dla na- 
szego oka. Szczygły żywią się przede wszystkim 
nasionkami ostów i łopuch, rosnących i 
chwaszczających pola, ogrody i łąki. Są zatem 


za-; 


| 


niczmordowanymi tępicielami kolących i uprzy- 
krzonych chwastów, których się inne plaki nie 
imają, zasługują przeto na wszechstronną 
ochronę. 

Szczygieł ehowany w klatce, nie zachwycą 
nasze ucho pięknym śpiewem, gdyż cichy świer- 
got szczygła nie można żadną miarą porównać 
z śpiewem kanarka, nalomiast rozwesela miesz- 
kanie swym żywym temperamentem. Nie usie- 
dzi jednej minuty cicho w klatce, lecz podobnie 
jak wiewiórka balansuje i wspina się po bokach 
i wieku klatki, 

Pożywienie szczygła klatkowego nie różni się 
niczym od karniv czyżyka czy kanarka. Im kar- 
ma mniej zawiera nasion oleistych (zwłaszcza 
konopił. tym jest zdrowsza i lepsza. W wszyst- 
kich większych miastach dosłać można w spe- 
cjalnych handlach gotową mieszankę karmy dla 
plaków leśnych. Natomiast na wsiach można 
sobie samemu taką mieszankę przygotować z 
nasion różnych chwastów jak: ostu, łopuchy, le- 
biodv, pokrzywy it. p. 

Z skrzyżowania szczygła samca z samiczką- 
kanarka można wvhodować potomstwo, przypo- 
minające upierzeniem i śpiewem sSzczygłą i ka- 
narka. Atoli bastardy te nie nadają się do dal- 
szej hodowli, chociaż i tutaj zdarzają się wy- 
jątki, bo nie ma reguły bez wyjątku. 


Czy wiecie, że jarzyny... 


Spożyte na Surowo bądź jako sałała, bądź 
utarte na miazgę, bądź wyciśnięte na Sok, dzia- 
łają swvmi składnikami zdrowotnymi na orga- 
nizm ludzki nie tylko ożywezo i zapobiegawczo 
przeciw różnym przypadłościom i schorzeniom 
wewnętrznych organów naszych, ale również, 
używane stale w miarę, przywracają osoboin 
schorzałym siły i zdrowia 

I lak: 

Sulata główkowa zawiera żelazo i fosfor. — 
Szpinak również bogaty w żelazo i fosfor — za- 
tem polecenia godny dzieciom, osobom niedo- 
krwistym i nerwowym w jak największych ilo- 
ściach, — Karoty i marchew są przebogale w wi- 
taminv. Dzieci powinny spożywać je na surawo, 
niemowlęta jako sok. Sok marchwi wpływa do- 
datnio na rozrost organizinu i działa kojąco przy 
cierpieniach serea i żółci. — Pomidory bogate 
w witaminy, cukier i kwasy owocowe, są przeto 
bardzo zdrowe i działają pobudzająco na prze- 
mianę materii, usuwają schorzenia wątroby. — 
Ogórki pobudzają skutecznie trawienie jelit i 
żołądka i zapobiegają otyłości. — Rzodkiewki 
i rzepa (zwłaszcza sok) są skuteczne przeciwko 


schorzeniom żółciowym i zapobiegają tworzenin 
stę kamieni i piaskn żółciowego. — Buraki czer- 
wone (przede wszyslkim ich sok) czyszczą krew 
i regulują stolec — polecenia godne dla chorych 
na nerki. — Seler przeczyszcza krew, pobudza 
przemianę materii — a sok selerowv, używany w 
małych ilościach działa skutecznie przeciwko 
zaburzeniom nerwowym. — Szparagł są pierw- 
szorzędną jarzyną moczopędną, Osoby skłonne 
do wodnej puchliny, powinny jeść szparagów 
jak najwięcej. Natomiast osoby, cierpiące na go- 
ściec (darcie w kościach — reumatycy) oraz cho- 
roby serca powinny się wyslrzegać szparagów. — 
Rzeżueha wodna, bogata w jod i witaminy, po 
budza strawność i działalność nerek, nadaje się 
do kuracji wiosennej na wyrzuty skórne i po- 
czątkową gruźlicę. — Szezypiorek, cebula I ez0s- 
nek, zawierające wszystkie rodzaje witamin, 
przeczyszczają krew, pobudzają trawienie, za 
pobiegają przedwczesnemu zwapnieniu arterii i 
wypiękniają cerę. — Jednym słowem spożywa- 
nie jarzyn w obfitej mierze z uszczupleniem po- 
traw mięsnych przyczynia się walnie do przedłu- 
żenia życia. 


Marchew „Czerwone serduszko 


Uprawa tej odmiany marchwi stołowej 
ulepszana przez dwa ubiegłe lata w ogrodach 
i poletkach doświadezalnych erfurtskieh, zdo- 
była swymi walorami deiikatnej jarzyny stoło- 
wej powszechne uznanie nie tylko ogrodników 
zawodowych, ale równie. szerokich kół pu- 


blicznych. Cechami odróżniającymi ją od in- 
nych gatunków czerwonej marchwi są: krwisto 
czerwony rdzeń (serce). czerwono- pomarańczo- 
wy kolor jarzyny, mięso jej jest delikatne i 
bardzo słodkie i soczyste, zatem wymarzony 
ideał do. spożywania na surowo. 


Dynia „Zucchini“ 


Odmiana jadalnej dyni do smarzenia, od- 
znaczająca się słodkim, delikatnym miąższem. 
W krajach poludniowvych jest jarzyną upra- 
wianą na polach, podobnie jak u nas nasze ba- 
nie bydlęce. W ostalnim dziesięcioleciu zaczę- 
ło dynię „Zucchini'ego* uprawiać i aklimaty- 


zować w ogrodnictwie niemieckim (w Saksonii 
okolice miast Erfurtu, Lipska, Drezna) i osią- 
gnięto doskonałe rezultaty, Sama roślina jest 
ozdobą ogródka jarzynowego swymi kształt- 
nymi ząbkowatymi liśćmi i dużymi złotawo- 
żółtymi kwiatami. 


Uprawa ogórków 


Dziś, wobec upowszechnienia się spożycia 
jarzyn i to surowych, ogórek nabrał jeszcze 
większego znaczenia. Jest to zresztą bardzo 
wdzięczna roślina do uprawy, a jeśli amatorów 
często zawodzi, to tylko dlatego, że popełniają 
zasadnicze błędy w uprawie. 

Ogórki wymagają zasobnej i dobrze upra- 
wionej ziemi, czule są na przymrozki, można je 
więc sadzić w naszym klimacie dopiero pod ku- 
niec maja. 

Przed samym siewem czv zasadzeniem na- 
wozimy ziemię dobrze przegniłym charnikiem. 


lub kompostem. Ogórki sadzimy zwykle w je- 
den rząd na grządce; brzegi obsadzamy rzod- 
kiewką, sałatą itp. W miejscu, gdzie ogórki ma- 
ją być siane, czy sadzone, wybieramy ziemię na 
sztych i cały rowek wykładamy nawozem zmie- 
szunym z ziemią. Siejąc ogórki, dajemy co 12— 
20 cm. po dwa ziarnka. 

W czasie wzrostn zasilamy grządki co A 
tygodnie rozcieńczoną gnojówką i w razie su- 
szy podlewamy, uważając, aby nie moczyć liści, 
bo tego ogórki nie znoszą. Ziemia musi być u- 
trzymana w stanie czystym i pulchnym, a krzaki 


Koresponcdencia 


Stowarzyszenie Pszczełarzy Śląskich Koła 
„Nad Brynicą"” odbyło w niedzielę 15 maja Wç- 
drowne zebranie w pasiece p. Moja w Wielkiej 
Dąbrówee, połączone z poświęceniem założonej 
pasieki. 

Przy wiełkim skupieniu obecnych dokonał 
aktu poświęcenia członek koła ks. wikary Szoł- 
tysik z Wielkiej Dąbrówki. Następnie przedsię 
wziął wiceprezes Koła p. Rełdzik praktyczną lua 
stracje pasieki, z odpowiednimi wykładami, któd 
re wywarły dodatni wpływ na pszczelarzy, szcze= 
gólnie początkujących. 

Po zagajeniu zebrania, przywitał prezes Koła 
p. Sieja, licznie zgromadzonych członków i zacs 
nych gości. poczem nastąpiły referaty, Wicepre- 
zes p. Bełdzik referował obszernie i wvrozus 
miałe o pracach w ulach różnych systemów. 
Główny prezes stowarzyszenia p. Biskupek mó- 
wił o podkarmianiu rojów cukrem skażonym 
oraz o ię e jego nabywania po cenach 
zniżonych. Zaznaczył, że w bieżącym roku odlię« 
dzie się w Katowicach Ogólny Zjazd Pszczelarzy 
z całej Polski wraz z działkowcami. Odezytał 
protokół powziętych w tym celu uchwał Komi- 
tetu wykonawczego, Z zainteresowaniem przys 
jęto jego wyjaśnienia, do wiadomości i wyrażo- 
no ogólne życzenie, aby pierwszy ogólno polski 
zjazd pszczelarzy na Śląsku wypadł jak naj!es< 
piej. Ks. wikary Szołtysik w dłuższym przemós 
wienia wykładał znaczenie pszczoły w życiu Kos 
ścioła, albowiem jedvnie owoce pszczoły, wosk, 
tak jak owoc pszenicy i winokrzewa są godne 
uczestniezenia przy Mszy św. i wszystkich ob= 
rządkach kościelnych. Zaznaczył, że ks. Dzier= 
żon, najwybitniejszy pszczelarz-bartnik o sławie 
światowej, którego jest krewnym, oddał się 
szczególniejszemu badaniu życia pszczół, zapro- 
wadzając ule ramkowe, ułatwił i ulepszył dos 
datnio pracę pszezołom i pszczelarzom. Obfity 
zbiór pism ks. Dzierżona na ten emat jest jesz- 
cze w rękach jego krewnych. Niemcy chcą sobie 
zasługi ks. Dzierżona i jego samego przywłasz- 
czyć, ale rodzina Wielkiego Pszczelarza Polaka- 
Górnoślązaka. a zwłaszcza referent sam, stoją na 
atraży jego doniosłych prac, dotąd nie ogłoszo- 
nych. 

W imieniu wszystkich zebranych podziękos 
wał prezes Koła p. Sieja pp. mowcom referens 
tom wnosząc na ich cześć gromki toast — Polscy 
Pszczelarze Sląscy niech żyją! 


Gospodarz pasieki p. Moj, wzruszony tak 


miłą. ale doniosłą uroczystością, pokrzepił 
wszystkich obecnych wyborową miodówką i 
przekąską. 


Po załatwieniu spraw koła zakończył prezes 
p. Sieja zebranie toastem na cześć i chwałę Naj. 
jaśniejszej Rzeczpospolitej Polskiej. 
Wawrzyniee Pelkg 


Role majowe 


Maj jest właściwym miesiącem rojów pszcze« 
lich. Majowe roje są w każdej pasiece najcen- 
niejsze. Nowy ul. da którego rój wsadzamy, na- 
leży wewnątrz skropić melisą cukrową, zapra- 
wioną sokiem cytrynowym. Nowsze bowiem dos 
świadczenia, poczynione w pasiekach wzoro+ 
wych, stwierdzają, że pszczoły wsadzone do ula, 
którego wnętrze skropiono poprzednio svtą, za- 
prawioną sokiem cytryny, szybko się w nim za- 
domowią i nie opuszczają przeznaczonego im 
mieszkania, 


Rojów świeżo osadzonych, nie należy w 
pierwszych dniach podkarmiać, gdyż zasoby 
miodu wyniesione z ula macierzystego wyslar- 
czą na wyżywienie całego roju przez najbliższe 
dni. Dopiero gdy rój zabierze się do codziennej 
pracy: budowa woszczyny, zbiór miodu, oraz 
skoro matka zacznie czerwić, wtedy dobrze hę- 
dzie podać rojowi syty (funt cukru na litr wo- 
dy). aby go pobudzić do tym intensywniejszej 
roboty. 

Silne majowe roje dają w sierpniu ną 
równi z ulami starymi obfite miodobranie. 


okopywane, bo to wpływa dodatnio na rozwój 
systemu korzeniowego. 


Niektóre odmiany ogórków puszczają bar- 
dzo wiele pędów, inne tworzą tylko jeden głów- 
ny. Obydwa wypadki nie są dla producenta ko- 
rzystne. Jeśli jest za dużo gałązek, owoce zbyt- 
niv drobnieją, jeśli ich jest za mało, owoce są 
wprawdzie większe, ale znów ilość ich jest zni- 
koma. Jeśli zalem pędów jest za dużo, należy 
powycinać wszystkie słabsze ostrym nożem. Je- 
śli zaś roślina ma tylko jeden pęd, ohbcinamy 
wierzchołek w chwili, gdy ogórek wytworzy 6% 
7 listków. Oberwanie wierzchołka pobudza ro- 
ślinę do wytwarzania bocznych owocorodnych 
gałązek. 


Starannie pielęgnowane ogórki plonują od 
lipca do mrozów. Każdy krzak jest w słanie wy- 
dać po dwadzieścia owoców. Zrywając ogórki, 
należy pamiętać, aby nie szarpać krzaków, bo 
to wpływa ujemnie na dalsze owocowanie. -— 
Czasem się zdarza, że ogórki są gorzkie, Wada 
ta występuje szczególnie w suche i gorące lala. 
Przyczyna tego leży w niedostatecznyin doply- 
wie wody do tkanek miękiszowych ogórka. 

Zakupując nasienie ogórków. należy pamię- 
lać. iż u nasion ogórka, odwrotnie niż n innych 
roślin, siła kiełkowania wzmaga sie z wiekiem. 
Świeże nasiona źle kiełkują. 
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POW. BIŁGORAJ. 
arug! dzień Zielonych Świąt we wst Bukowina 
odbędzie się obchód Święta Ludowego, 


POW. MAKÓW MAZOW. Ohchód święta Lu- 
dowrgo odbędzie się w drug! dzień Zielonych 
Świąt w dn. 6 czerwca we wsi Kobylinek, gm. 
FPloniawy. 


POW. ŁASK. Tegoroczne Święto Ludowe 
pow. łaski obchodzić będzie w dniu 5 czerwca 
w Wygiełzowie, 

— Drugim dniu t. j. 6 czerwca odbędzie Słę 
uroczystość Święta Ludowego w Dąbrowie Ru- 
sieckicj. 


POW. RYPIN. W dn. 5 czerwca odbędzie 
się obehód Święta Ludowego w Rypinie, 


POW. SIEDLCE. Ohchód Świeta Ludowego 
odbędzie się w Żahokiikach pod Siedlcami w 
dn. 5 czerwca. Zbiórka o godz. 12 m. 30, Skad 
po przemówieniach wyruszy pochód do Siediee 
na czele z handerią i cykiistami. 


POW. BIELSK PODŁ. Ohchód Święła Ludo, 
wego odbędzie stę w Bleisku Podl. w dn. 5-go 
€rerwca. 


POW. GOSTYNIN. Święto Ludowe pów. go- 
Btyński obchodził będzie w dn. 5 czerwca w Gą- 
bine. 


POW. BIAŁYSTOK. Uroczystość Święta Lu- 
dowego obchodził będzie we wsi Krypno w dn. 
5 czerwcn. 


POW. SUWAŁKI. Obchód Święta Ludowego 
na pow. suwalski odbędzie się w dn. 5 czerwca 
w Suwałkach. 


POW. GRODNO. Obchód Święta Ludowego 
edhędzie się w Sopoćkinłach w dn, 5 czerwca. 


WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE. Obcho- 
dy Święta Ludowega odbędą się także w po- 
wialach: Augustów, Łomża, Ostrów Mazow., 
Wołkowysk, Ostrołęka, Słonim, Szezucyn ł So- 
kółka. 


POW RADZYMIN. Obchód Święta Ludowego 
wdbędzie się w dn. 5 czerwca w TlusSaezn. 


POW. SIERADZ. Święto Ludowe cały po- 
wiat sieradzki bedzie obchodził uroczyście w 
Sieradzu w dn. 5 czerwca. 


POW. KONIN-SŁUPCA. Święte Ludowe ob- 
chodzić będziemy dnia 5 czerwca w mieście Ko- 
ninie. 


POW. ŁUKÓW. Obchód Święta Ludowego 
mdhędzie się w dn. 5 czerwca w Łukowie, 


POW. WŁODAWA. Uroczystość Święta Lu- 
dowcgo obchodzić będzie dn. 5 czerwca we wst 
Podedwórze, gm. Opole. 


POW. RADZYŃ. Święto Ludowe odbędzie 
silẹ w Międzyrzeczu w dn. 5 czerwca. 


POW. BŁONIE. Święto Ludowe odhędzie się 
w Miedniewicach w dn. 5 czerwca, 


POWIAT NOWY SĄCZ. Obchód Święta Lu- 
dowego na powiat Nowy Sącz odbędzie się w 
dniu 5 czerwca br. w Nowym Sączu. Zhiórka 
uczestników o godz. 8-ej rano na rynku Gęslm, 
© godz. 12-cj zgromadzenie publ. na Rynku 
Głównym, o godz. 4-ej festyn w Blegonicach, 


POW. KAŁUSZ. Obchód Święta Ludowego 
odbędzie się w Kałuszu w dniu 5 czerwca. 


Miron Chrisica 


Premiere rumuński, patriarcha 


wiadommienie o obchodach 


udoweże 


W dniu 6 czerwca, w | Zbiórka o godz. 9-cj na tloce pod miastem tak 


zwanej Nowokaluskiej 
POWIAT BRZEŻANY, Obchód Święta Lud. 


+» ruchu ludowego 


ZE ZJAZDU POW, S$, L. W BOCHNI. 


Onegdaj odbył się w Bochni 
stułutowy zjazd S. L. z udziałem  dełegala 
Zarzadu Okr. mgr. Stanisława Mierzwy. Na 
zjazd przybyło około 800 delegatów. Przewo 
dniczącym zjazdu został wybrany p. Samek 
Wojciech. Imieniem zarządu pow. złożył 
sprawozdanie ustępujący prezes Fr. Książek, 
Komisja rewizyjna postawiła wniosek o u- 
dzielenie absolutorium ustępującymu zarzą- 
dowi. Następnie zostala powołana Komisja 
Matka, która przedsiawiła zjazdowi kamdy- 
datów: prezesem wybrano dr. ,......, urzę- 
dującym prezesem Bartłomieja Twaroga i 
członków zarządu pow. Po wyborze zarzą- 
du obszernie dyskutowano nad ogólnymi wy 
tycznymi w pracy w przyszłym okresie spra- 
wozdawczym. 


ZJAZD POWIATOWY S. L. POW. SOKAL 


Ostalnio odbył się w Boratynie 
w zagrodzie p. Michała Kojdra statu- 
towy zjazd powiatowy. Zjazdowi przewodni- 
czył prezes pow. Kojder. Po ustaleniu porząd- 
ku dziennego, Król Franciszek, wygłosił re- 
ferat o obecnej sytuacji politycznej. Ze spra- 
wozdania prezesa pow. p. Kojdra wynika, że 
znacznie podniosł się sian organizacyjny a 
także zapoczątkowano pracę młodzieżową i 
organizowanie kobiet, że w tym kierunku 
należy skierować wszystkie wysiłki w najbliż 
szym czasie. Następnie przystąpiono do wy- 
barów nowego zarządu. Prezeseme został p. 
Gawlik Marcin, zastępcą prezesa Kud Jan, 
sekretarzem Król Franciszek. Na wniosek 
Króła Franciszka postanowiono ufundować 
sztandar powiatowy. 


odbędzie się w Kozowej. dnia 5 czerwca. Zbiór- 
ka o godz. 9-tej na targowicy miejskiej. 


STATUTOWY ZJAZD POWIATOWY S. L. 
W DĘBICY. 
W ostatnim czasie odbył się w Brze- 
zówce słatutowy zjazd Stronnictwa Ludowe- 
go pow. dębiekiego. W zjeździe wziął udziuł 
v-prezes Zarządu Okręgowego p. Władysław 
Witek. Zjazdowi przewodniczył p. Knot. 
Sprawozdanie z działulności złożył prezes 
pow. Fr. Stachnik, z którego wynika, że or- 
uanizacja wzrosła. Tmdowcy w ciągu roku 
sprawozdawczego. dzięki swemu wyrobienin 
weszli do zarządąów organizacji gospodar- 
czych i samorządu, kióre do niedawna były 
w rekach „kadzichłopskieh”. 
Wyłoniona przez zjazd komisja 
zaproponowała listę kandydatów na człon- 
ków zarządu powiatowego, lista ta przeszła 
jednogłośnie: prezes Slachnik, zastępcą 
p. Knot Michał, sekretarzem p. Mazur Stani- 
sław. 


matka 


Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO W JARO- 
SŁAWSKIEM. 
W dniu 12 maja 1948 r. odbył się zjazd 
delegatów w powiecie jarosławskim z okręg- 
gu Sieniawszczyzny w Sieniawie. Zjazd za- 
gait i przewodniczył Buszko Józef z Kolonii 
Polskiej. Obszerny referat o obecnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej wygłosił p. Fran- 
ciszek Nowmosiad. W dyskusji zabierało głos 
szereg chłopów. Posłnnowiono rozwinąć 
szeroką akcję i poczynić jak największe sta- 
rania, aby Święto tegoroczne wypadło jak 
najokazalej. Mimo szykan, ruch organizacyj- 
ny, zwartość stronnictwa i solidarność chło- 
pów — jak największa. W okręgu Sieniaw- 
szczyzny współpracują chłopi ruscy z chło- 
pami polskimi, 
SEKRETARZ. 


Z pola walk w Japonii. Japońskie karabiny maszynowe na pozycji pod Suczau. 


Akcia obronna Polaków 


w Brazylii 


Społeczeństwo polskie w Brazylii, 7a- 
skoczone początkowo szałem  szowini- 
stycznym władz brazylijskich, dążącym 
do likwidacji wszelkiej działalności tam- 
tejszej Polonii, zaczyna obecnie godnie 
przeciwstawiać się stosowanym  repre- 
sjom. Rozpoczęto w szeregu miejscowo- 
ści akcję protestacyjną, konsolidując się 
i reagując z dużą odpornością na zakusy 
nacjonalistyczne. 

Nie inniej na lansowany przez Niem- 
ców projekt powołania do życia przez 
mniejszości narodowe jednego frontu, Po- 
lacy odpowiedzieli odmownle, czując się 


na siłach w imię własnych hasgł prowa- 
dzić akcję obronną. Ostatnio przystą- 
piono do opracowania memoriału dla gu- 
bernatora Ribasa. W pełnej konsolida- 
cji żywiołów polskich widzi nasze 
brazyliiskie wychodźtwo  naiwiększą 
gwarancję przetrzymania coraz szerzej 
stosowanego ucisku, 

Na początku 1938 r. gubernator Para- 
ny podpisał dekrety, w myśl których 
nauka języka obcego nie jest możliwa w 
pierwszych trzech latach nauczania. Ża- 
den prywatny zakład szkolny nie może 
być utrzymywany lub subsydiowaay 


Rowery 


sprowadzają fabryki dla swych 
pracowników z Warszawy i Ka- 
tow'c przez szesieg pośredników 
i agentów, przez co robotnik 
rower przepłaca. Prosimy zwie- 
dzić nasze składy i badać nasze 
ceny, warunki spłaty a na pewno 
się o powyższym przekonacie. 


Firma Gustaw Karter i Ska 


Cieszyn — Skoczów — Bielsko 


przez rząd obcy, albo obce instytucie. — 
Wysokie kary od 2—5.000 milr. gwaran- 
tuią przeprowadzenie tego dekretu tym 


bardziej, że kary mogą być nakładane 
również na podstawie „podejrzeń“, Po- 
nadto historię, geografię i ięzyk portugal- 
ski wykładać mefa jedynie Braziliiczy- 
cy urodzeni w grazylii, wykluczeni są 
natomiast od tych wykładów nawet na- 
luralizowani obywatele brazyliiscy. 
Każda szkoła musi wybrać sobie „patro- 
na" spośród zasłużonych w historii zmar- 
łych Brazylian. Zakazuje się umieszczać 
w szkołach portretów szefów i  wybit- 
nych osób państw obcych, a nawet map 
krajów zagranicznych. Podobnej treści 
dekrety o szkolnictwie wydane też zo- 
stały w innych stanach Brazylii. Po de= 
kretach, zmierzających do likwidacji 
szkolnictwa mnieiszościowego, podpisa- 
ny został w kwietniu przez prezydenta 
Vargasa dekret o stowarzyszeniach cu- 
dzoziemskich. Jest on dotkliwym o do- 


Z 


niosłych konsekwencjach ciosem dla 
wszystkich cudzoziemców. Charaktery- 
zując ten dekret należy stwierdzić, iż 


przeprowadza on wyraźnie linię podzia- 
łu na imigracię t. zw. „paszportową” i 
obywateli brazylijskich obcego pochodze- 
nia, którym ustawa kategorycznie wzbra- 
nia nie tylko należenia do iakiejkolwiek 
organizacji społecznej, ale nawet nczest- 
nictwa w zebraniach i wiecach, lub od- 
czytach, urządzanych przez te organiza- 
cie. lstniejące tego typu organizacje mu- 
szą być w ciągu 30 dni zlikwidowane. W 
ten sposób dekret przekreśla faktycznie 
więż między emigracją a macierzą po- 
szczególnych krajów. Imigrantom — iie- 
obywatelom brazylijskim wolno zrzeszać 
się w celach kulturalnych lub dobroczyn- 


SZCZAWNICKA woda JOZEFINA 
przyśpiesza rekonwalesc, po zapaleniu płuc 


nych, w sposób b. ograniczony. Stowa- 
rzyszenia te w żadnym wypadku nie bę- 
dą mogły otrzymywać  iakichkołwiek 
subwencyj lub pomocy technicznej (in- 
struktorów) ze strony rządów lub osób 
prawnych obcych. Działalność tych sto- 
warzyszeń cudzoziemskich podlegać 3ę- 
dzie i zależeć od specialnie wyznaczo= 
nych funkcjonariuszy. Pozostałe arty- 
kuły dekretu kryją w sobie niebezpie- 
czeństwo ograniczenia wzgl. zamknięcia 
prasy emigracyjnej (której surowo 
wzbrania się wypowiadania przeciwko 
akcji nacjonalistycznej), jak również po- 
sługiwania się radiem, 


Sankcje za przekroczenie 
są wyjątkowo ostre. 


Na terenie Brazylii zamieszkuje prze» 
szło ćwierć miliona Polaków. Z liczby 
tej 72.000 poslada obywatelstwo polskie. 
W 95 proc. jest to ludność rolnicza, któ 
ra karczuje lasy i przyczynia się do od- 
budowy i powiększenia gospodarstwa na- 
rodowego Brazylii. Zdawaćby się mmo- 
gło, że w tyin stanie rzeczy ludność pol- 
ska cieszyć się powinna — jeśli nie przy» 
wilejami — to przynaimnici bezstronnvm 
i sprawiedliwym stanowiskiem władz 
brazylijskich. Jest niestety całkiem ina- 
czej. Napływające w ostatnim czasie li- 
sty z Brazylii do rodzin polskich w kraju 
świadczą, iż wobec Polaków w Brazylić 
stosuje się jak najdalej idące szykany. — 
Zamyka się szkoły polskie, aresztuje 
działaczy, a nawet doszło do tego, ŻE 
ostatmo przesłuchiwano policyinie kilku 
urzędników konsulatu R. P. w Kurytybie. 


W sprawie tej winny zająć zdecydo- 
wane stanowisko nasze czynniki miaro- 
dajne. 


przepisów 


Ostatni (22) numer „Zwrotu“ przynosi 


Farbowane nastroje. — W. I. — Idea Słowiańszczyzny zachodniej. — Dr. T. Sas-Jaworski — Ujemny bilans handlowy. — W. Nienaski — Niezwyciężony 


fotalizm i słaba demokracja. — Zor — Skorowidz tygodniowy. — Na widowni międzynarodowej. — Pokr. — Sanacyjny piasek w piaście kolejowej. — Przy- 
pomnienia. — Rozprawki. — Gryf — Mecz. — Civ. — List z Warszawy. — O czym pisze prasa. — Kronika. 


Str. 


Kronika Slaska 


Brzeziny Śląskie (Nieszczęśliwy wypadek). 
W dniu 15 maja br. na terenie huty Dworzę- 
ckiego ułegł nieszczęśliwemu wypadkowi 20-let- 
ni robotnik, Szymon Sxórka z Dąbrówki Wiel- 
kiej. 

Skórka zatrudniony był przy ładowaniu szla- 
mu na wagony. W pewnej chwili nieszczęśliwy 
potknął się i upadł na przewodu elektryczne 


Kraków, ul. Pierackiego 14 


zupełnie nowo opracowanych 
gramów i miesięcznych tematów, do: 


kształcącego nowego ustroju, 


nej 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA“ 


przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krako- 
wie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą 
skryptów, pro- 


1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu, 
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólno- 


3) z zakresu I. i H. kl. gimn. nowego ustroju, 
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszech- 


Uwaga: Uczniowie kursów koresponden- 


AAMA S TE 


wysokiego napięcia, gdzie poniósł śmierć na 
miejscu. 

Cieszyn (Zgon dyrektora Zamkowych Zakła- 
dów Przemysłowych). Dnia 23 maja br. zmarł 
nagle w Krakowie ś. p. Ludwik Hlipoiit Mości- 
cki w 68 roku życia. Zmarły był młodszym bra- 
tem P. Prezydenta R. P., prof. Ignacego Mo- 
Ściekiego. 

Z działalności Ochotn. T-wa Ratnnkowega w 
Cieszynie. W roku ubiegłym dokonano ogółem 
944 interwencji, z tego 533 przewozów w miej- 
seu, a 328 zamiejscowych. 171 przewozów do- 


a W (zę SAY 
Każdy dobry spółdzielca powinien nabywać 
przede wszystkim towary produkcii lub pochodzenia 


konano w porze nocnej. Wypadków w miejscu 
było 36, poza miastem 35. Z łącznej ilości 804 
przewozów było 323 bezpłatnych. Pierwszej 
pomocy na stacji ratunkowej udzielono w 60 
wypadkach. Wskntek znacznej ilości przewozów 
bezpłatnych jest Towarzystwo zmuszone co- 
rocznie urządzać różne imprezy (zhiórkę ulicz- 
ną, festyn letni i zabawę karnawałową), klé- 
rych dochód przeznaczony jest na częściowe 
pokrycie niedoboru. Zarząd Ochotn. Twa Ra- 
tunkowego składa tą drogą serdeczne podzię- 


Zwiazek Spółdzielni Spożywców Rz. P. 
Warszawa - Mokotów, Grażyny nr. 13. 


poleca do nabycia wyroby własne lub sprowadzane w wielkich ilościach 
Mąkę — Ocet i musztardę — Ryby wędzone i marynowane — Wyroby cukiernicze — 
Oliwę — Kawę i herbatę — Pasty do obuwia — Gilzy (tutki) do papierosów. 


Każdy szczery ludowiec winien być członkiem spółdzielni 


poleca swoje specjalne papy bitumiczne: 
KORIOLIT t. zw. BIAŁA PAPA 
BARWOLIT koloru ceglastego lub zielonego 


PIERWSZA W POLCE FABRYKA PAPY BITUMICZNEJ 1 KOLOROWEJ 
EMIL KUŹNICK 


w OŚWIĘCIMIU (Małop.) 


Opisane papy bitumiczne nadają się do pokrycia da- 
chów wszelkiego rodzaju, nie zawierają sinoły, są za- 
tem bezwonne i odznączają się estetycznym wyglądem 


kowanie Szan. Publiczności za okazaną życzli- 
wość i poparcie. 


Brenna (Kradzież). Niewyśledzeni  doląd 
sprawcy skradli z mieszkania nadzarcy leśnego 
Jana Pilcha trzy strzelby myśliwskie, wartości 
kilkuset złotych. 


Obcbód Święta Ludowego na Śląsku. Tego: 
roczny obchód Święta Ludowego na Śląsku, 
odbędzie się w dniu 6 czerwca br. w Jasienicy, 


Bielsko. 
| 


pow. 


spódzielczego. 


Chemicznych i Asfaliu Sp. Akc. 


SREBROLIT z powłoką srebrzystą 
Próbki, prospekty i oferty na żądanie bezpłatnie, 


cyjnych otrzymują co miesiąc oprócz całkowi- 
tego materiału naukowego, lematy z 6-ciu głów- 
nych przedmiotów do opracowania. Nadto obo- 
wiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu ro- 
ku szkolnego postępy uczniów. 

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. 


PORĘ 
2-7). SAR 

NZ 
EFN 


Zwracamy uwagę na zarejestrowane nazwy „KORIOLIT“, „BARWOLIT“, „SREBRÓLIT”, i na markę ochronną (orzełek). 


Fabryka Tektury Dachowej Produktów 


| O I "jj 
W miejscowości górskiej 
poszukuję 


dla 2 uczenic z całko- 
witem utrzymaniem i 
opieką na lipiec i sier- 
pień. Zgłoszania wraz 
z podaniem warunków 
i ceny do Administracji 
„Piasta “pod „Letnisko“ 


ROLNICY 


dostarczajcie żywiec rzeźny 
przez terenowe organizacje rolnicze 


Spółdzielni Rolmiczej 
Zbytu Żywca i Miesa 
w Krakowie 


a otrzymacie ceny wyższe od płaco- 

nych przez handlarzy - pośredników 

Odbiór bydła i cieląt — poniedziałki, wtorki, piątki 
trzody chlewnej — poniedziałki i czwartki 

na Targowicy KRAKÓW - GRZEGÓRZKI 


ALFA-LAVAL NIGDY NIE 
LANODLI 


Niema wzorowej zagrody bez 
wzorowej szwedzkiej wirówki 


ALFA-LAVAL JUNIOR 


Ządajcie 
prospektów 


STAŁY... 


Humor 


Firma Radrik potrzebu- DESDE CES 
LUB PERTEKT 19358 CZASY je buchaltera. Wśród kan- 
Bezpłatnie porady, prospekty, cenniki k dydatów zgłasza się To- Koedukacyjne 3-ki. 
4 i — Czy widziała pani to | Pek. Q i Gimnazjum Kupieckie 
Tow Mlia-Lawal Sp Z 0 © JE R OPCZEDIE g o — Skąd ja wiem, że pan 1 Z w Krakowie ul św, lana 22 
` ° e Vo m przed chwilą tańczy- | pędzie dobrym pracowni. ; inie 
em, kiem? A 
a 
( e nt ra | a: — Owszem,  obserwo- — Pytanie! Pięć lat by- wpisy na rok 


Warszawa, Tamka 3. 
Oddzial: 


Poznań, Dąbrowskiego 12, 


wałam was oboje. łem na jednym miejscu! 


— No, i dlaczego pan 
odszedłeś? 

— Ja odszedłem? Amne- 
stia była, to mnie zredu- 
kowali i musiałem pójść 
do domu... 


szkolny 1938/39 


do klasy I i II-ej 
Informacji udziela Dyrek- 
cja Szkoły codziennie 
ME 


— A czy może mi pani, 
kochana panno  Zosiu, 
powiedzieć, kto to taki? 

— Ależ — owszem, mo- 
gę: to moja własna mat- 
każe, 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpałt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej e e » e. 3 zi. Cała sirona 6-szpaltowa po tekście „ « ©. » e. „ o 350 zł, 
Zwykłe ogłoszenia na str. Ó-szpalt. za 1 wiersz mm, . 25 gr. Cała strona 4+szpaltowa w tekście , « « e o «a « « „ 450 zł. Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm .„ , „ » „ 50 gr. Cała strona tytułowa . e « s « a © © © e © © a + „ Ó00 zł, 50% drożej. 

Ogłoszenia tylko za getówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowy ch I B.urom ogłoszeń 
Wychodzi A. w Zana 8 ji rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100° drożej. Wychodzi raz w tygodniu. 
KARO AOOAA O ORA 0 


MAGAZYN JUBILERSKI 


EMIL GOLDWASSER 


KRAKÓW. GRODZKA 25 


instr cemu aygyła tie zpldime 


O 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm |-szpaltowy . e . „ 60 gr. 


